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Prcnu:i.t<(ata zagraniczna 4 z l 50 p 
Artykuł? nadesłane bez oenaczetitt 
boowarium urażane są ta bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno uijrtych Jak 
1 <vdrmw>Tivcri redakcła nie zwraca Rók V I I , N? 3 8 9 Łódź , piątek 13 grudnia 1931 r. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t t l-e strona ir, a> 

| a w Bi/m 1 ton;, strona I tam, * 
tkacie 40 ftA aeluolojt 23 grj iwy 
łeialn* 15 Jr i ftrooa. 10 tamow. <iro-
Im. 12 gr. ta wyrati dla posznkuia-
•yek pracy 10 Jri oatmntaji*. •--po­
sianie L30 sŁ| dla b.iroboto 1 ( i . 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
droiej; ogłoszenia zagrairczM ) 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku admmrstracja nie 
odpowiada. — P. K. O Nr. 68009. 

Zamorra prezydentem Hiszpan]!, 
Głowa młode j republ ik i liczy 6 5 lat. 

Madry t , 11 grudnia (Od w ł . kor . )— 
Kortczy wybra ły wczoraj byłego pre­
miera Alcara Zamorrę na pierwszego 

prezydenta 
republ iki hiszpańskie]. 

Zamorra l iozy lał 65. Za czasów monar 
chji b y ł on członkiem stronnictwa llfbc 
railiniOhmcnaircliKtyoznego i k i lkakrotni . ' 
piastował urząd ministra. Za czasów dy 
kta l lu i ry przeszedł do opozycji | zosta! 
wiarącony 

do więzienia. 
Po wybuchu rewolucj i u two rzy ł on 

p'brwszy mząd republilkański, a przed 
dwoma miesiącami poda? się do dymisj i 
ponieważ nie zgadzał się z ustawą o roz 
d)zia»lc kościoła od państwa. 

Jubileusz nagrody Nobla. 

Wybory bez rezultatu 
Rada mfejeka baz prezesa. 

Warszawa. 11 gTudinia. Wczorajsze 
posiedzenie rady miejskiej poświecone 
wyborom prezesa rady zakończyło się 
o Rodzinie 12-ej w nocy bez rezultatu. 
Odbyto 

cztery głosowania. 

w żadnem jednak nie uzyskaił potrzebnej 
wiiokszości. Zamorra przed rokiem siedział Jeszcze 

w wlezieniu—jako skazaniec pol i tyczny 

Ucieczka popa z Rosji do Polski. 
Władze pozwol i ły m u pozostać w Wi ln ie . 

Wilno, 11.12. (Od w ł . kor.) Na odcln- go również z rodziną. Starostwo Wl leń-
ku granicznym Olkowice zbiegi na na-!skie ze względu na to, że żona Szyk i ty 
sze iery tor jum duchowny prawosławny, jest siostrą 
Teodor Szykita adwokata wileńskiego 

z żoną. córką I synem.. j Wiszniewskiego, k tó ry zobowiązał się 
Wraz z Szykitą przeszedł na stronę pol- zbiegów u t rzymywać — zezwoli ło na 
ska służący duchownego prawosławne- pobyt w Wi ln ie . 

Oficerow.e rumuńscy w Belwederze. 
Herba tka u m a r s z a ł k o w e j P i łsudskie j . 

Na przyjęcie p rzyby ł marszałek Pił­
sudski. Ponadto w herbatce wzięl i u-
dział oflcftrowile głównego inspektoratu 
sił zbrojnych gabinetu ministra spraw 
wojskowych oraz of icerowie 1-go pułku 
szwoleżerów z żonami. 

Warszawa U.12. Wczoraj o godzinie 
5-ej po po południu pani Aleksandra Pił­
sudska podejmowała herbatka delegację 

16 pułku piechoty rumuńskiej 
wraz 7. attache wojskowym poselstwa 
rumuńskiego pułkownikiem Constanti-
roim z żoną. 

Wielki proces w Piotrkowie. 
11-stu adwokatów przeciw 
Pio t rków 11.12. Dziś odbędzie się w 

Sądzie Okręgowym w Piot rkowic wie l ­
ki proces, dotyczący l icytacji sprzeda­
ży majątku Borowno. stanowiącego w ł a ­
sność hr. Skarbków. Proces o uniewa­
żnienie l icytacj i wytoczy l i 

niezadowoleni wierzyciele, 
k t ó r ym przepadły poważne sumy, za-

hrabinie K o m o r o w s k i e j . 
bezpieozone na omawianym maiaku. Ma­
jątek z l icytacj i nabyła hr. Komorowska. 
W zapowiedzianym procesie bierze u-
dzlał 11 znanych adwokatów ze strony 
pokrzywdzonych w ie rzyc ie l i natomiast 
3-ch ze strony nowonabywozyni hr. Ko­
morowskiej . 

Nieszczęśliwy wypadek marszałka Wolnego. 
Wstrząs n - , ó Z q u | z ł a m a n i e żebra. 

Katowice, 11.12. (Od wł . kor.) Mar­
szałek sejmu śląskiego. Konstanty W o l ­
ny, uległ w dniu wczorajszym 

ciężkim potłuczeniom, 
spadając ze schodów pierwszego piętra, 

prowadzących do restauracji hotelu Eu­
ropejskiego v/ Katowicach. Marszalek 
Wolny uległ złamaniu dwóch żeber oraz 
silnemu wstrząsowi mózgu. Stan jego 
jest ciężki. 

Przed 30 laty, dnia 10 grudnia 1901 r. została po raz pierwszy rozdana nagroda Nobla, na którą wielkoduszny Szwed 
przeznaczył cały swój o lbrzymi majątek Po prawej stronie: Gmach Iundacf. Nobla w,Sztokholmie Cu góry Al f red No­
bel), po lewej stronie u góry l ) król szwedzki Gustaw V, k tóry rozda jubi leuszową nagrodę tegoroczna 2) Dom koucer-
totwy w Sztokholmie gdzie odbywa się uroczystość. U do łu : Tegoroczni laureaci 1: 1) Prof. Bosz (Chemja). 2) Prof. War -

burg (Medycyna). 3) Prof. Bergius (Chemia*. 

komisarza si Zwycięzca cOeanu 
w Londynie . 

Z a swe czynności pob ie ra ł 5 0 groszy od osoby. " i l 
Łódź, 11 grudnia. W dnJu wczoraj-

szym do lokalu UJ komisariatu pol ic j i 
zgłosiła się delegacja lokatorów jednego 
z domów przy ul icy Zawiszy i zameldo­
wała dyżurnemu przodownikowi! iż w 
wymienionym domu komisarz spisowy 
pobiera po 50 groszy od soby za przepro 
wadzenie spisu. Komisarz ów ..uwzględ­
nia" bezrobotnych od których pobierał 
opłatę 

w wysokości 30 eroszy 
Po otrzymanu zawiadomienia tego po-

l icja.skomunikowała s'e z naczelnym-ko­
misarzem spisowym. 

Za nieuczciwym komisarzem spiso­

w y m wszczęto poszukiwania, ' które u-
wieńczone zostały niebawem pomyśl­
nym wynik iem. 

Komisarza owego zatrzymano w jed­
nym z domów przy ulicy Zawiszy, w 
chwil i gdy po przeprowadzenu sp'su w 
jednym z mieszkań „ inkasował" stawki 
50-groszowe. 

Komisarzem okazał sie 26-letn' M i ­
chał Pietras ! k, zamieszkały przy ulicy 
Zawiszy 9. Pet ras^a osadzono w are­
szcie do dyspozycj i władz sadowych. 

Na miejsce nieuczciwego Pietrasika 
Komisja Spisowa wydelegowała niez­
włocznie innego komisarza spisowego. 

Międzynarodowy oddział w Tlenstsinie. 

r 
Wobec ciągłych waik m ; edzv marudę rami chińskimi., a Ja/pończykamt na tere-
ti\e Tienstsinu. utworzono miedzynarod o w y korpus ochronny, w k tó rym i t a i M 

przedstawiciele kilkunastu narodóte: 

Rząd japoński ustąpił! 
Niezgoda w ś r ó d cz łonków gabinetu . 

Tokio, 11.12. (Tel. wł.) Japoński gabi-j k tórzy szli na pasku ministra wo jny 1 sa-
net podał się do dymisj i , k tóra została botowal i wszelkie próby kompromisowe-
przez mikada przyjęta. Prcmjer Waka- go załatwienia zatargu mandżurskiego, 
tsuki już od dłuższego czasu walczy ł bez! Sfery oficjalne w Tokio zapewniają jed-
skutecznie z tymi członkami gabinetu,! nak. że dymisja gabinetu nie odbije się 

wcale na stosunkach japońsko - chiń­
skich. Gabinet barona Wakatsuki stał u 
steru państwa od kwietn ia 1931 roku. 

Baron Wakatsuki premier Japonii. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda 

niiu 8.92, w płaceniu 8.91; dolar z loty w 
żądaniu 9.15, w płaceniu 9.10: funt an­
gielski w żądanću 29.50, w płaceniu 
29.00; rubel z ło ty w żądaniu 5.05, w pła 
cenra 5.00; marka w żądaniu 2.12, w pła 
ceniu 2.10: za 100 f ranków francuskich' 

w iądainJu 35.10, w płaceniu 34.90 

> ii> —' I aaaaa -.w • jfcs '• • •«ć. I Baaaal 

Przybycie australijskiego lotnika H h -
klera do Londynu, po przebyciu samolo­
tem drogi z Brazy l i i przez A f rykę do 

A n g l j i 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych. 

Wśród lodów północnego Bałtyku. 

.i-ii. 

Podczas, gdy u nas panuje,, odwilż, północny Ba ł t yk został ściśnięty okowami 
niebywałych mrozów, 'które uwlezfty znajdujące się tam okręty. Okrętom w 
Zaitioce Botnfckiej orzvchodtza z pomocą samoloty, które tai pn tywoż* żywność. 



Dalszy ciąg procesu b. w i ą i n ó w brz s k c h 

Prokuratorzy zabierała głos... 
Zamknięc ie p rzewodu sądów v,o. 

sprawy byłego minictra Czechowicza, które 
Warszawa, 11.12. W dniu wczorajszym po 

drugiej z kolei przerwie sąd przystąpił do roz­
prawy o godz. 11-ej przed południem. 

Jeszcze przed otwarciem rozmowy, wśród 
dziennikarzy rozeszła się wiadomość, że do 
przewodniczącego HrrmanowskiPgo wpłynął list 
od naczelnego redaktora organu socjalistycz­
nego „Naprzodu" — Hr. cek era i współpracowni­
ka togoi pisma red. Kort lewicza, którzy pro­
testują przeciwko obrażliwemu odezwaniu się 
prok. Grabowskiego o nich, na temit dzmlalnnś-
c. „Grzegorzów", „Fmutnycłi" i „Wacków". 

Przewodniczący Tlcrmanowrki po ntwarelu 
rozprawy listu tejro nie zreferował, uważając, 
ż« nietfa on nic wspolacfo z MUUrj materią pro­
cesu. 

Niemcy z r e d u k u j ą l iczbę 

jego zdaniem — stanowią praźródlo obecnego 
procesu. Sprawa powstała wtedy, gdy sejm 
chciał aby rząd wyliczył ąię. z 8 miljonów. 

Następnie adw. Dąbrowski składa sentencję 
wyroku procesu częstochowskiego. 

Przewodniczący ogłosił dług? przerwę, pod­
czas której zarówno obrona jak i prokurato­
rzy zapoznawali się z nader obfitym materja-
łem, 

dołączonym przez strony do procesu. 

Po puzerwie prokurator Grabowski polemizuje 
z adwokatem Sztc-rlingiem> zastrzegając się 
przedcwszystkH-m co do listów niemieckich so­
cjalistów, gdyż r.ie można stwierdzić ich au{en 

1 tyczneści. Jednocz śnie proku?Ltor 
Na wstępie rozpr- ,-y pnew^diiczpcy udzie' f/i zrafa& Kię wa dołączenie 

lił głosu prok. Fnu-wmu, który zgbsza wnioski 
o dołączenie do akt spłJWty 

calejro si.ercru dokumentów. 

oświadcza, 

Z ważniejszych dolrntnentow Iglorfonych 
prset prok. B anse go, należy wymienić, że do­
maga się on rałącr .Tia do akt wy rek u sądu o-
kręgowego n^omskiffro, i r r .ą ttofeffe poseł 
Władysław Pobrcch (str. ludewe>, H ó r / zez-
iajs jako świadek w obecnym procesie — ska­
zany j#?t za wyciszanie na wireaeh przemó 
siefi podburzających Ho nir;iłaconia podatków 
I uchylania się od rłtsr.by- wojskowej 

Prok. Rau«;e: — Wyrok ten jtiż s!e upra-
«rom«onił I - i ł u * sapewnin 'a sodu r.-:dom-
iklego w • JbUtanycn d:ikch Dnhroch roz­
pocznie iwtilaiH wil la Iwry. 

Adw. Bcrmnon: — A na lic lat został ska­
zany? 

Prok. R^ r j f ; Ka dwa lata. 
Adw. Hor.icwiH wnosi o sprowadzenie akt 

do a/.-t ..czarnej broszury" 
pod warunkiem, fte \r wywodach końcowych stro 
n • będą powoływały się tylko na przedmowę Van 
dervelde'n, nntomijpt nie będzie wykorzystana 
druga część, zawierająca interpelację w sprawie 
brzeskiej. 

Adwokat Jton-.ison domaga się prawa po­
woływania się na całą broszurę. 

Sad udaje się na naradę, peczem priewodnl-
ejrcy oświadcza, że sąd zgadza się na powoły­
wanie się na całą broszurę. 

A dwokat śmiarowski składa wniosek, by 
sąd wezwał wszystkich świadków w procesie o 
zamach na marszałka Piłsudskiego, oraz w 
sprawie zajfć 14 września. 

Wnioski te zostały odrznrone. 

Na tern przewód sndowy został zamlauęty. 
We wtorek, dn !a 15 grudnia rozpoczną się mo­
wy oskarżycieli. 

Diva listy Kssffira magistratu. 
R e w i / ; a kasy m ł e j r - k r e l nie w y k a z a ł a żadnych b r a k ó w . 
KaflfcZ, 11 trudnią. Oneedal P.A.T poda! 

w?mlanke o samobójstwie kasjera Magistratu 
W Kalis/a, Rysurda Neumana. 

lak sie obecnie dowiadujemy, wczoraj na 
flTtlpitk prokuratora, w obecności komendanta 
policji w Kaliszu, Nowakowskiego, prezydenta 
nlusta, Szarrasa^ przy współudziale kierownika | 
achuby Kozerskleeo — dokonano 

rewizji kasy rnlelsklej. 
Oknz.iło się, że wszelkie pogłoski o nledo-

r-orze. <a bezpodstawne, fdy* stan kasy Jest 
Modny t kslęeaml I we wszystkich papierach 

Żyd! lowski malarz 
rżyjął kato l icyzm. 

Z Wilna donoszą: 
Wielkie partBŁenic w sferach żydow­

skich w vwntajg w^idoina^ć- I^ąMny w 
Wilnie malarz |vćl<iw}Jcl Marko §z\\ąjrc 
wraz z małżonką porzucił wyznanie moj 
żeszowe j przyjął chrzest, przechodząc 
na tono Kościoła Katolickiego. 

panuje wzorowy porządek. 
W kasie znaleziono natomiast dwa Hsty, pi­

sane przez Neumana Jeden do znajomych I 
przyjaciół, drntrl do żony. 

W pierwszym denat pisze: „Z powoda kiIoc« 
twa mero organizmu zostałem niezdolny do pra­
cy, a nitchet nikomu 

być ciężarem. 
Ludzie dohrei woli I serca, zaopiekujcie sle, I 
zlitujcie nad moja nieszczęśliwą żona ( wycłu> 
wankiem*'. 

W liście do żony Neuman pisze: „Natalclu, 
Anicie naldroższy, przebacz ml. Ryszard". 

Ustalnno. ż,e przyczyną samobójstwa nie by­
ło żadne kalectwo organizmu na które skarżył 
się nieszczęśliwy, ale silny 

rozstrój nerwowy 
wskutek wletklceo przepracowania. 

Neuman po*<wławllione. i wychowanka, któ­
rym opiekował s|ę od lat kilku.' 

Samobójstwo kasjera, zwłaszcza wśród flcz-
nych Jego przyjaciół w Magistracie, wywarło 
ogromnie przygnębiające wrażenie 

polskich robotników sezonowych. 
Ber l in , 11.12. (Od w t kor.) Obradu­

jący wczora j wydzia ł gospodarczy 
Reichstagu zajmował sie sprawa kon-
fynsrentu 

robotników sezonowych, 
zatrudnianych przez roln ictwo nicmiec-
ke. Wydz ia ł wydał opinje. że kontyn­
gent robotników z Polski jest zą wybok 1 

i należy go ograniczyć ze względu na 
bezrobocie panujące w Rzeszy. Przeds;a 
wiciel ministerstwa pracy przychyl i ł sic 
również do tej propozycj i zaznaczając, 
że w ubiegłym sezonie pracowało w 
Niemczech 

49 tysięcy polskich robotników 
sezonowych. 

Proces Frenkla 
o podpaleń 

Lódż, dnia 1] grudnia. 
Po odczytaniu *ktu oskarżenia, zawileraja-

eego opis poiairu oraz oa* Itodzenia policyjne­
go sad iwzytyLapil do pauesluchaniia Frenkla. 

Oskairiony twlerdzńi* daJoJ, ie , Jego zdamlcm 
da hardzio ob.izerne zcz»narea, Ody przewodni­
czący zapytuje go w jalcl sposób dostały słę do 
fc(!>ołd odpadki, przcisląkraete nałta, oskairżomy 
•Jumączy, że byty one staje używane do ozy-
szozante marjzyn. Fabryka w ostatnich czasach 
rłracowaia na dwie zjntamy j po zakończeniu 
prac Jcaźdeł WOŚaO0 sprzątano wszystkie sale 
W dnwi wybuchu pożairu sale fabn-czme byty 
rówiriież spreąiar.e 1 nikt odp:idków we zabie­
rał ponieważ wiadomo było, że sa one potrzeb 
ne do ozyszczerrta mauizyn. 

Osikafż:my tweridiził dailoj, żc, Jogo zdani!cm. 
pożar wybiMhł wskutek krótklewo siJieda, lub 
te* * pcwflrint pozostawiłem la przer kojsoś w sali 
faJbryczmeJ nfezicaiszAirrero paip:oro«a. Frwikicl 
tarytyozłiPTO dna, OKtaitnl wychod/ilł r. f ahnk l I 
przed wył'-cłeiTi r*e tnM O M H • • kontr olewa -
nto, ozy ws.zy--.tko Jest w porządku, 

Nestepnle osikarżrmy apowitwla srcttogólorwo 
o stanie swycli iUrrtoresów. Fabrykę trtmi od lat 
szesrBRtu. Od o<irr»iu lat Jego pnzedsiebir^l w D 
nitesoto słę w \ckuhi iprzy ul. Podleśnej 4. W 
rwlku to29 ogłoszono mu upanlło^ć. Dlngil swe 
wreiBullowoł w wyscilcoticl 15 proc. w c'«gu osiem 
nastu imf«s!ic<ry. 

Dolej o«fcwżony opow4pda, że w ostatnffcli 
azasoch fabryka Jego bardzn dobrze proipero-

ie fabryk i . 
wala I miał nawet zamiar Ja rozszerzyć. Aseku­
rował ją na sumę 100.000 zł. w styczniu 1931 r. 

Na&iępune »y wiązuje się polemika pomiędzy 
prcifleuraturern I obrońcami na tema* rozmaitych 
piniiktów oskarżenia. 

Oskarżony dedaie Jeszcze że w fabryce Je­
go instalacja cJktryc^ia wadl iwe fnnik.cicvw>vva 
ła i wskutek tego często pękały kw ik i 

Zaznania FTcr.Wa przeciągnęły się &3 godzi­
ny drugiej po poludnu. Wczoraj zeznawało jesz 
coc kUku świadków oskarżemla. 

* 
DzK roziprawa rozpoczęła sdę o godz. 9.30 

ramo, [-"rzed sadem przesuwa się korowód śwlad 
ków, Sa to badż robotnicy fabryki, którzy te-
znada, że ozy^cłli ood^emmie maszjrty naftą o-
raz, że stusunek FrrnikJa do robotrwlków 

był bardzo dobry, 
l>adź strażacy, którzy stwierdzają, że oiglcrt u-
gaiszoiio iw 20 minutach. 

NasTÓt nn sali nie osłabł. Ta MflM publicz­
ność zasiada na łaiwach I pilnie przysłuchuje 
sie przewodowi. 

7. uwagi na to, że pzedłojony pkin budynków (abrycobycb ftłdtn roaporzadza sąd Jest nie wy 
stairozouacy istnieie możHwo<ć. żc komplet sę­
dziów przy mbWkl prmkuratora I obrony dokona 
wizijl IflkailneJ na Ul. P'«lłe<.n«J. 

Obecnie trwa w dalszym olagu badanie 
SwJanlków. 

Wyrok zo"vtiinłe o«ł(»«ony dzfs lub w so­
botę. 

Napad bandycki na dom fabrykanta. 
Sprawcy s ianą przed sądem doraźnym. 

Z Wi lna donoszą.: 
W SwleArfnniiłcłi wywOJał wlelkłe poruszenie 

zuchwały, iiczkowlek ndcudołiy na.pad rabiurko 
wy na mie*izlkanl« zarnoAnego fabryk.wta Sz\m 
na Zajdela pray ul. NowoswiięcbóskloJ. 

O gpdz/9 wjecz. do mlesizk,aniB Z,ijdela wtarg 
nę.to trzech zwriaskowainych osobników z re*o! 
worani! 1 n< ż:mhI w ręiktich W chwili wkr̂ n/i n.r.i 
bandytów w mieszkaniu znajdo wada s\ą tylko 

żona fabrykanta, którą bandyci stemryzow a : 

I grożąc snucrcia zażądali 
•wydania 3 tys. dolarów, 

które według posiadanych przez nrlch Informa­

c j i , Z.ijdclowa przechowywała w micss-kawu 
j . i .o rosaK dla swej córki. MJmo gró^b napad­
nięta podniosli Jedin;uk alarm I krzyki Je] zwabi 
ty pr/'.'wtu>dt!i!ów, oo zmusiło bandytów do u-
deozkl. W czacie potelgu ws/czetogo natych­
miast przez patoH policyjny, dwóch napastni­
ków udało się ujać. natomiast nrzceł strzelając 
do policiantów zbiegł. 

7-itrzynianl okaraM vlę mieszkańcami Cwlę 
elan. S/ol»mem (JgupmMlfl I S/otomem Ccjiklrt 
sklm. Kim bvl trzeed no.pastnlk dotychczas nie 
;s;nlono. Ares.-.town.nl bandyci stainą przed sa-
!^m dorrażn^Tn. 

Nowe Dflaty. ślizgawek. 
L66Ź, | t gnidntn. Prz«t domem przy ulicy 1 pofotowla ratunkowego, po udzlelentn pierwszej 

lerozołlnisklej 7, upadł, odnosząc złamanie pra- pomocy, przewiózł Szustera do szpitala, 
wet nogi, M-letni Plnkus Szuster, zamieszkały W bramie przy ulicy Tramwajowej 15 usł-
w tymże domu. Zawpzwany lekarz miejskiego łowała pozbawić sic życia przez wypicie wlęk-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doay, 

(—) Nagrudę pohujuwą Nouia przyznano pr^« 
fesorowi nowojorskiego uniwersytetu .Colum­
bia'", M M. Butlerowi oraz znanej działaczce 
Jane Addams, przewodniczącej ligi kobiecej dla 
spraw pokoju I wolności. 

(—) W ujeżdżalni I-go pułku szwoleżerów 
w Warszawie odbyt się pojedynek miedzy h 
ministrem pollen 1 Miedzińsikim (BB) a posłem 
Ftyptilkowskim (KI. Nar.) na pistolety. Pojcdy 
nek zakoitczyl się bezkrwawo. 

(—) Komisja budżetowa Sejmu odrzuciła wnN-i 
sek przywrócenia 15-proc. dodaUu dla' pracow­
ników paiistwowych. 

(—) Naskutek skargi łódzkiego cechu pieka­
rzy został aresztowany sekretarz cechu, 32-letn 
Stanisław Wolski (AbramowsMego 34) za zde-
fraudo.wanie 5000 złotych 

(—) Wczorajsze posiedzenie Sejmu poświę­
cone było w przeważnej swej części wnioskom 
P P S . w sprawie kryzysu gospodarczego. 

Wnioski te proponulące 40-godzhiny tydzień 
pracy, uruchomienie robót publicznych, wpro­
wadzenia ubezpieczeń na starość spotkały sic 
ze sprzeciwem B.B., którego mówca oświadczył 
że rząd nie ma w tej chwili pieniędzy na nowe 
eksperymenty socjalne. 

Ody przyszła kolej na ustawę o zgromadze­
niach, marsz Świtalskl skorzystał z nowego 
regulaminu i ograniczył czas przemówień do 20 
minut. 

Pierwszy wyrok śmierć: 
w Krakowie . 

Z Krakowa donoszą: 
Pzed sądem doraźnym stonął 22-lotnH Józ<M 

W tedy ław Czapliński, który 21 listopada, ubra­
ny w mundur Lcgjl Mocarstwowej obrabował 
na scosłe wfciUckioj dorożkarza Dojreuniusa, któ 
remu zabrał 18 złotych. Po dokonamiu rabunku 
GzapJWIskl, który Już był kniramy 3-JaMern wlę-
ttaofMł, postrzelił dorożkariza i zbogł, Pod-
czais aresztówWh przez posterwnlkiowcgo Spyt* 
lea sitrzellł do niego trzykrotnie raniąc go bardxo 
cłężko. S*d skazał CzopUnsklego, który okaizal 
się cynitozmym bandytą na karę śmterci przez 
oowłeszonle. 

szei dozy jakiejś nieznane) trucizny 22-tetnla 
Marja Kryslak, niewiadomego mlelsca zamiesz­
kania. Lekarz pc>gotowia ratunkowego, po n-
dzieleniu pomocy, przewiózł desperatkę do szpl 
tala w Radogoszczu. Stan Kryslakówny Jest 
beznadziclny. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

Na ulicy Piotrkowskie] upadła z wycieńczę 
ula 17-letnia Anna Bednarek, córka dozorca 
zamieszkała przy ul. Limanowskiego 95. Bednn 
kównę przewieziono karetką pogotowia ritun 
kowego do szpitala przy Zblornl Miejskiej. 

W dniu dzisiejszym, okofo godziny 7-eJ ran 
na alley i i Listopada, poślizgnąwszy sic, upadł 
4o-letnl Leon Stach, robotnik. żanlJeszkaly w 
Zdrowiu przy ul Chłoplcklego 3. Stach odniós! 
złamanie nogi. Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł ofiarę wypadku do szpitala. 

" " " " " " i , , , OSTATNIE 3 DNI! 
P A L Ą C E Ceny zniżone! Wsasystfccfe miejsca zł. 

Początek o godrnie 4-ef. Na pierwszy seans wszystkie miejsca od 50 groszy. 
HARRY PIEL w lOO proc, d ź w i ę k o w c u „On a lbo fo' 1.- i 1 . S O 

K I N O • D Ż W 1 • KO W E 

K i l i ń s k i e g o 1 7 8 . 

O d w t o r k u , 8 do p o n i e d z i a ł k u , 14 g r u d n i a 1931 r. wt . i 
Wie l k i 100% -m-m- , m m < r ~W t t - i 
polski dźwiękowiec! ,t 11 V̂ IŁDZIONA 

N- MALICKA, K. AHKWKZ, Z. SAWAN, K. JiJNOSZA STĘP0WSK1, T. OLSZA 
Nad program: D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA] 
ŁODZ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wó>czańsk ie | 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. Men. Ł- NITECKI 
Sptejalitta chorób skóraych, wantryaznych 

i moczopiciowyth. 

N A W R O T 32, t e l . 213-18 
prxvinroj» od 8—10 rano i od 4 — 8 wlecz, 

w madz.ela I Iwlata od 9—12 w poi. 

Dla pań oddzi»lna poczekalnia. 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Specl-.lista chorAt> ckoroyck. weneryc?"- • ch 

• moc to płciowych. 
Ul . Ceg?* . lana Nr. 7. T a l . 141 • 32. 

(wedluc Itarrt numerucll: ul. Crślelnlana 43) 
Prsyirauia od fiodi 8 -10 . 12—2 i 5—8 

w oisdziat* I iwlata 9—11 rflno 
Ola narl niM/icln.. i>oc7ekalr)la. 

D r . M E L L E R 
Sp«cjalltta chorób (kornych i wtacryaiayak. 

U L NAWROT Nr 2 Tel. 179-89. 

Przyhwiile do 10 muso I 4 — I wiece. 

W niedziele I I — i po pol Panie 4 — 1. 

OU oicpamołnycb CfcNY LECZNIC _ 

O r . mer!. 

Specjal ista chorób skórnych 
ł w e n » r y « a y c h . 

Lcezanie rJiaf«rm(«$ Elaktroteraola. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 28 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
frtrłraola od 8—11 rano 1 od 5—8 wiact 

w nltdzlal* od 9— 1 p. p. 
D l « o ł e z a m o i n y c h ceny lecenie. 

Dr. Med. M. STARKER 
ORDYNUJE; w chorobach wenaryeznych, skdry 

i wi 
UL, ŚRÓDMIEJSKA Nr. 12. fawn C«i<«in]«aa 25). Telefon 126-87. 

Godziny przyjąć 9 — 1 I oi 4 — 8 po południa 
w niedziela I twlrjta od 10 — 1 po potodoia. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
K o n s t a n t y n o w s k a 9. T e l . 1 2 7 . 8 1 . 

SpecUllstł chorób oszo finta, gardła I płM. 

Przyjmoje od 12 — 3 I 5 — 7. 

10-11 I od 2^-j ,y. LecznlCT Js jgJBl ł T -

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ezyana od 8 ruii do 9 wieczór, od 
11 —13 i 3—3 przyimuie kobieta lekarr 
w niedziela 1 święta od 9—2 pp. 

Lecz«oit chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł 

.".'•a]iciitiS25e ź r ó d ł o 

zakupu segarkćw 
1 b i £ u t e r ] l 

na gwiazdkę w f i rmie 

Bron staw 

Kowalski 
Łódź, Piotrkowska 3 

i Zachodnia 29, 

tel.240-63. 

Ir, M e et. 
MARKO BICZOWA 
c h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

a l . Z A W A D Z K A 14. T e l . 1 6 6 - 3 5 . 
fzsTieuioJj— 11 rano I 3 — 8 wiect 

FABRYKA LUSTER 
I WTIWDBffli MERLI 
J Kukliński 

ŁÓDŹ, 
Zachodnia22 

te le fon 178-11 
poleca po cenach najnit-
aiycli lustra, łrema, luale 
ły: lazne ciemne w ory-

jloalnyeb ramach, urządzenia meblowe 
nalnowzzych atylów. oraz meble poje­
dyncze |ak. jarderoby. kredenzy. itoty 
krzetła, otomany wyścielane. Zakład 

taplcertki na mielteu. 
Sprmedeł ne rnty I me frotćwlie, 

0r. Med. S O M M E M 

p o w r ó c i ł 

U L . 6. S I E R P N I A 1 . Tel . 270-26 
cLor. i k o n . e weneryczne i kob iece 

Lampa kwarcowa . 
Od 9—12 i 5—9 Odx. poczekalnia dla pan 

W aledz. od 10—1. 

D O K T Ó R 

H. WOŁKOWYSKi 
Certalniana Nr 4 , SSSir 

Spec nllata chorób akórnych 
i wenerycznych . 

Ł e c i e n s a laznpą kwarcowa, . 
E l e k t r o i e r a p j a . 

Przylmuja od (j. 8—2 pried pot. I od 5—9 wlee? 
W niedziele i święta od flodz 9—1. 

Dla --an oddzielna oociekalnia 

Dr. Med. NIEW1AZSKI 
uL Andr/ela S. Tel. 150-40. 

Choroby skórne weneryczne I moczopldowe. 
tlcl(trolerap|a. diatermia 1 lampa kwarcowa 

Przy:mu|e od 8 — 11 I od 5 — 9 po poL 
• W ni» ziele i Swifta od 9—1 przed pot, 

Ple pan oddzleloa ooCTckaln'a u 

D O C E N T 

Dr. med. Adolf Falkowski 
D y r e k t o r , K o c h a n ó w k a " 

Choroby nerwowe 1 psychiczne 
przyjmuje nl. Piotrkowtka 64. m. 4, w po­
niedziałki, środy, piątki od £. 4 do 6-.| 

Tel. 102-62 

Wasze adrowie , 
•acseśeie i powodzenie śyeiowe, 

D u i e o f i a ry znaterjaloe 
lalełne ią od lakołcl lowara. Nie każde do" 
wolnie zachwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ laitutf.je 
na Waize zaufani.0 

Tylko ,.OLŁA"l T"> 

OR. H E D . 

M. G Ł A Z E R 
choroby skonie i weneryczne 
Ul ZIEIONA Nr. 6. Tel 185 49. 

Od 12 - 3 1 7 — 8,30 wlecz. 

23-25 konny 
p o s z u k i w a n y do z a m i a n y z a 15 
k o . m y . Dopłata według umowy. Wiado 
mość pod W F . P." do administracji pisma 

PRZYHLAKAL sie pies wilk. Do odebrania i. 
rwrotem kosztów: Trelenberea 60, m. 4. 

OTOMANY skrzynkowe. tapczany leża-nkl 
krzesła dębowe, robota solidna, warunki do> 
todne, ceny niskje. Kllinskieifo 160, Przeźdztec 

http://ws.zy--.tko
file:///ckuhi


talent. 

„PERPETUUM MOBILE" KIESZONKOWE 
Wizyta u p a r y s k i e g o wynalazcy. 

Paryż, w grudniu. 
..Montre - Rol ls". wiecznie chodzą­

cy zegarek w bronsoletce. stanowi obec 
nie w Paryżu nowość dnia. Na wszyst­
kich wystawach jubilerskich spotyka 
sie te niewielkie, ładnej toboty. cyzelo 
wane zegark. 

Montre Rolls oczywiście nie rozwią­
zuje zagadnienia perpetuutn mobile, a 
raczej ie .obchodzi". Istota wynalazku 
— polega na tern. że bardzo mały mccha 
nizm zegarkowy, porusza się swobodne 
w swo.iei powłoce, wzgl . ustawicznie 
przesuwa sie w jedną i drugą stronę -
tam i zpowrotem — na maleńkich kulecz 
kach. Robota tego mechan ;zmu jest n ;e 
zwykle precyzyjna. Najlżejszy ruch w y 
starcza, aby kuleczki toczyć się zaczę­
ły, a każdy ich ruch nakręca mechanizm 
o trzy zęby kola zębatego. Wobec tego. 
że reka. nosząca zegarek, naturalna ko­
leją rzeczy porusza się bardzo często 
zegarek nigdy nie staje icst zawsze na­
kręcony, a no zdjęciu z reki chodź ć mo 
r.e jeszcze trzydzieści sześć godzin. 

Rzecz pozornie bardzo ła twa, 
ale — jak pogada ją o tern Francuzi -
trzeba było o tern pomyśleć (il failait y 
oenser). 

Słyszy się o tern powszechnie, że w y 
nalazek ten stanowi o przyszłości prze 
mysłu zegarm strzowskiego. Zastoso­
wać 2 0 można również w zegarkach kie 
szonkowych. a wszystkie najnowsze sa 
mochody już zostały zaopatrzone w po 
dobne zesrary, dogodne również dla o-
kretów. kolei, samolotów — wogóle dla 
wszystkich środków l o k o m o c j i , ponie­
waż ruch automatycznie nakręca mc-
.•hanizm zegarka.. 

Patent Ato. zegarek Rolls. ż y w i się 
jząstkami bezużytecznej encrgji . Po-
"l imowol i nasuwa się wspomnienie Edi­
sona, k tóry rzekł kiedyś w odpowiedzi 
Jo i-dnego ze swych gości, narzekają-
•ce • i wysi łek, z jakim otwierać mu-
ta' . .. e iego domu: 

Xli" orając bramę, wla ł pan pięć-
Izi isiat l i t rów wody do mojego zbiorni­
ca, k tóry przewodnikiem z dachu połą-
zyłem z klamką bramy, zmuszając tern 

noich gości do pracy produktywnej " . 

Najciekawszym — może — szczegó 
iem całego wynalazku kieszonkowego 
perpetuutn mobile" jest. że wynalazca 

ego. Leon Hatot, z zawodu właściwie 
ue jest zegarmistrzem, aczkolwiek w y 
talazł także francuskie zegary elektrycz 
'ie i sam je wyrab ia . Francuski wodewi 
ista. znany ze swych paradoksów pi­

larz . Piotr Vcber. utrzymuje, że o ile 
chodzi o Francuzów, nigdy nie stają 

się wynalazcami we własnym fachu. 
Tak istotnie wyn ik ło z rozmowy mo 

iej z p. Hatot, k tó ry poinformował mrfie 
na wstępie, że już ojciec jego by ł sny­
cerzem. 

— Wybaczy pan. — zauważyłem,— 
czv chce mi pan wmówić , że odzlcdzi 
czył pan po ojcu, możliwość wynailazku 
nechantemu zegarkowego? 

— To właśnie zaznaczyć pragnę. 
Chcę też zwrócić panu uwagę, jak nie­
wielka we Francji panuje różnica po­
między ludźmi, uprawiającymi rzemio­
sło, (artisans) i artystami (artistes). Oj 
ciec mój radował się szczerze z każdego 
udanego szczegółu snycerskiego. Kazał 
mi się uczyć cyzclerstwa. Sam był bie­
dny, jak każdy człowiek, żyjący dla 
sztuki. W trudnych warunkach nauczy­
łem się tego artystycznego rzemiosła i 
również po wielu trudnościach założy­
łem sobie własny warsz ta t zaopatrując 
wyrobami meini f i rmy paryskie. Wkoń 
cu zdobywszy rozgłos, nabyłem w Pa­
ryżu warsztat zegarmistrzowski, ale 1 
wówczas nie zostałem zegarmistrzem. 
Zakład nabyłem od Brcdi l larda, dla któ 
rego już oddawna wyrabia łem 

koperty do zegarków, 
a mechanizmy zegarkowe sprowadzał 
gotowe z Genewy. Poza tern zajmowa­
łem się malowaniem fresków. 

— Słowem —- stwierdzi łem, — by ł 
pan kolejno snycerzem, cyzelerem. kup­
cem, malarzem... 

— Miałem inne jeszcze zajęcia. B y ł e m ! 
nprz. jeszcze sędzią handlowym. Mecha 
nikicm zostałem podczas wojny, pracu­
jąc w różnvch dziedznach techniki. W y 
nalazłem nprz. Iiczn'ki wysokości dla 
samolotów, ale fabrykację ich porzuci­
łem, pon rwaź nie lubię pracy w serjach 
Od liczurków przeszedłem do zegarów 
elektrycznych, patentu Ato. Zegary in­
teresują mnie wogóle. Posiadam naj-
niekniejszy zbó r zegarów we Francj ' . 

Co do Montre-Rolls sprzedałem patent) 
szwajcarskiej f irmie Harwoou. Obecnie 
pracuję nad wynalazkiem nowej latarni 
samochodowej. Istniejące dotąd są wa­
dl iwe. Praca nad tern jest bardzo cie­
kawa. 

— Zajęcia pańskie są bardzo wielo­
stronne, rzekłem. — Ileż to szkół ma 
pan za sobą; 

— Żadnej. Uczy ł mnie ojciec. Nie sa 
me szkoły są ważne, ale praca myśl i . Z 
chwilą, gdy mnie coś interesuje, zdoby 
wam sobie potrzebną do tego wiedzę 
Widzia ł pan piękną halę. gdzie odbywa 
sie sprzedaż zegarów elektrycznych 
Jest mojem dziełem — zarówno archi-
'ektura — wnętrze, d rzw i i meble oraz 
freski. Wszystko mnie zaimuie. Syn mój 
nracować będzie nad awiatyką po to 
bv mógł rozszerzyć zakres wiedzy. Je­
żeli zważymy, ile jeszcze rzeczy pozo 
?ta !e do wynalezienia, życie pos^czegól 
nego czowieka wydaje się za krótk ie. 

Mai. 

Tragedia dziadka 
na grobie z m a r ł e g o w n u k a . 

Z DOBROCI ZNA\t£ 
i NIE PRZEWYŻSZONE 

PERFUMY 
JW0DA K0LOŃ5KA-MYCŁO 

9.£S.StemDmewicz-?óznaA 

Zabawy ludowe w Indjach. 

Najważniejszym wypadkiem podczas narodowych zabaw Hindusów Jest walka 
slotu, która cieszy się teinsamcm zainic resowaniem co hiszpańskie walk? by-

ńów na półwyspie iberyjskim. 

A r n a l d o F r a c c a r o l i 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
POWIEŚĆ Prsedruk w y b r o n i o n y 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Na balu manicurzystek w dużym hotelu no­

wojorskim puznjl autor pełną wdzięku Amery 
kdiikę miss Florence. z którą spędzi) szalona 
noc. Rano po wyjściu z hotelu obiecała spotkać 
się z nim wieczorem przed salonem Piękności, 
gdzie rzekomo pracowała. Po darernnem ocze­
kiwaniu bohater powieści wszedj do Salonu 
Piękności, ale tam jej rue znalazł. Nazwiska jej 
nie znal. 

Ody mimo danej obietnicy nl« pirzybyiJa na 
•r.cisce naznacz wiej sc'nJz-kJ roepoeząj poszu­
kiwania. Przy pomocy ekscentrycznej posauki-
wacztó przygód malarki Miss Mabel dowiedział 
się. ze Miss Florence *st córka znanego .;:-,!o-
ntra Kennedy. Otrzymawszy zaproszenie do 
domu pana Kennedy, ptwnaił oficjalnie iriss Flo­
rence. która udawała, ix widza bo po raiz pierw 
szy Po kiłku dniach ted gry sama zaproponowa 
ta, ze odwiedzi go w jego garsonierze. Kano w 
p«.szL'ki\vaniti za nu'6>s Florence przytył do Jego 
mieszkania narzeczony Florence Dix on. Wobec 
zitM/ec/cria. Jakoby Florence tu była, zatelef)-
nował do domu, państwa Kennedy, skąd mu od­
powiedziano, że Florence śpi u siebie. 

* 

— Pokojowa poszła ją zawiadomić. 
Panna Floience ubiera się, za chwilę przyj 
cizie do jelelonu. 

Teraz |a osłupiałem, ale pan Dixon 
zbyt był uszczęśliwiony by to spostrzec, 
przytem usłyszał jeszcze glos w telefonie. 

— Hallo! Tak, dziękuję, nic nie 
szkodzi. Proszę powiedzieć, żeby się pa­
nienka nie fatygowała. Chciałem jej powie­
dzieć tylko dzień dobry. Zatelefonuję wie 

czorem. Do widzenia. 
— Panna Florence kąpie się. Miała 

przyjść za pię£ minut. Powiedziałem, że 
nie trzeba. 

— Sam pan widzi, że się pan pomylił. 
— Przyznaję się j przepraszam pana. 
I położył słuchawkę uszczęśliwiony. 
— To nie mnie powinien pan przepro­

sić, ale swoją narzeczoną. 
— To też przeproszę. 
Teraz naprawdę skierował się do drzwi. 

Chciałem go jeszcze silniej przekonać. 
_ Byłem zdecydowany pokazać panu 

całe mieszkanie i wszystkie jego tajemni­
ce. 

Zatrzymał się i zrobił ruch, Jakgdyby 
zawracał, dobrodusznie i ulegle. 

_ Z przyjemnością je obejrzę. Musi 
pan mieć śliczny widok na rzekę. 

Wówczas powstrzymałem go. 
— Ale chyba nie dzisiaj. Dla znalezie­

nia miss Florence, kóre j niema, byłbym je 
panu chętnie pokazał, ale dla zobaczenia 
widoku, wolę aby mieszkanie było sprząt­
nięte. A więc innym razem. 

W drzwiach frontowych zapytałem: 
Może pan zechce zaspokoić moją cie 

kawość! Wy, Amerykanie, macie opinję 
mężczyzn niezazdrosnych, czem zresztą 
chwalicie się sami. Czy zechciałby pan wy­
jaśnić mi przyczynę. 

— Z przyjemnością. To nie zazdrość, 
lecz poprostu ciekawość: mam się żenić z 
miss Florence i chciałbym wiedzieć, co j to 

i za typ. Jeżeli chcemy nabyć na giełdzie pa 
kiet akcyj, to przedewszys,kiem informuje­
my się, jak stoją. A więc, to nie zazdrość, 
a tylko chęć zasięgnięcia informacyj. 

— Dziękuję. Do widzenia, mr. Dixon. 
— Do widzenia. 
Ledwie drzwi się zamknęły, Florence Już 

była przy mnie. Zawołała nawpół wesoło, 
nawpół z irytacją: 

— Ładny egzemplarz, co? 
— Cicho, może cię jeszcze usłyszeć. 
I popchnąłem ją do drugiego pokoju. 

Ona spojrzała na mnie i powiedziała śmie 
ląc się: 

— Przyznaj się, miałeś chwilę strachu. 
— Strachu nie, ale nie wiedziałem, jak 

się zachować! 
— Mogłeś mu powiedzieć, że spędziliś­

my noc razem. 
— Byłby nas zabił oboje. 
— Nie przypuszczam, Alan Dixon to 

nie romantyk. 
I otworzyła ramiona, aby mnie przycis­

nąć do piersi. 

— Ale powiedz mi, Florence, co to za 
tajemnica, jakim sposobem z twojego do­
mu odpowiadają, że wróciłaś przed półno­
cą, że się kąpiesz i ie za pięć minut bę­
dziesz przy telefonie. 

— To moja wewnętrzna organizacja 
domowa. Gdy koś pyta o mnie, mówi się 
zawsze, że wróciłam przed północą i zaw­
sze jestem w kąpieli. 

* « * 
Ust miss Florence. 

Najdroższy mójl To nie do uwierzenia; 
zaledwie dwa dni Cię nie widziałam, a nie 
widziałam Cię umyślnie, ze. swej własnej 
woli, a już czuję potrzebę napisania do Cie­
bie. To zły znak, kochanie; nigdy dotąd 
nie czułam się samo.ną w samotneści. 

Darui. że Diszę jakoś niejasne, ąłc !;• 

Gdy onegdaj wczesnym rankiem pew 
na pani znalazła się na cmentarzu cen­
t ra lnym w Wiedniu spostrzegła przy 
pewnym świeżym — jak to można by ło 
odrazu poznać — grobie 

starszego c z ł o w i e k a , 
klęczącego i pogrążonego w straszl iwej 
rozpaczy. Z mimouolnem zaciekawie­
niem skierowała owa pani uwagę na nie 

szczęśn'ka. Nagle stało się coś. co 
wprost zmrozi ło k rew w jej żyłach — 
czemu jednak nie mogła przeszkodzić 
wskutek szybkiego wypadku. Oto ów 
nieznajomy podniósł się nagle i. wy­

jąwszy z kieszeni płaszcza zwyczajny 
nóż kuchenny wb/ ł go sobie w lewą 
pierś, mierząc widocznie w serce. Pan : 

owa zaczęła przeraźl iwie krzyczeć 
czem zwabi ła służbę cmentarną. Pośpie 
szono natychmiast z pomocą samobójcy 
lecz ten uderzył się celnie w serce, 
gdyż wskutek wewnętrznego krwotoku 
śmierć 

nastąpiła niemal momenta'n?e... 
Okazało się że samobójcą bvf 6?-

letni kupiec Wi lhe lm Pohl. właściciel 
sklepu z a r t y k u b m i spożywczemi. Bv ł 
on człowiekiem zamożnym, posiadał w ła 

xox 

sną realność, a sklep jego prosperował 
doskonale. Cieszył się również dobrem 
zdrowiem... Cóż zatem mogło go skło­
nić do samobójstwa? Przyczynę tego u-
sfalotio niebawem... 

Oto Pohl opiekował się od k i lku lat 
swym 

wnuczkiem 4-o letnim Henrysiem. 
którego rodzice w tragiczny sposób osit 
rocil i . k tórzy nemal jednocześnie umar­
li na tyfus. Pohl ogromnie by ł do w u u j z 
ka przywiązany i kochał go nad życie. 
Tymczasem niedawno dzieeko / n r ę b i f o 
się. dostało zapalenia płuc i no k Ikuty-
rodniowej chorobie umarło. Pohl o 'brzv 
mie sumy wydawa ł na lekarzy. sLi-ając 
się 

ocalić wnuczka. 
A gdy to się okazało memożHweni. w du 
szy jego zapanowała straszliwa, zarnr. 
noc — życie straci ło dlań wszelką war­
tość™ 

Pewnego dnia rano w y b r a ł się zatem 
na cmentarz i na grobie ukochanego 
wnuczka odebrał sobe życie... 

Wstrząsaiące to zdarzenie rozeszło 
się w Wiedniu szerokiem echem w y w o 
Iiuąc siflne wrażenie... 

350 kilometrów na godzinę. 
Olbrzymia szybkość a p a r a t ó w niemieckich. 

Pasażerskie lotnictwo niemieckie 
znajduje się w przededniu przewrotu w 
wyzyskaniu szybkości komun.kacyjnej 
Niemiecka Lufthansa wprowadza latem 
przyszego roku szybko latające aparaty 
o szybkości 290 — 350 km. na godzinę. 
Oznacza to że podróż na przestrzeni mię 
dzy Berlinem a Paryżem skróconą zo­
stanie 

do 2 i pól godziny. 
Inżynierowie Lufthansy rozpoczęli już 
budowę pierwszej serjl tych maszyn. 

Rozwiniecie takiej szalonej szybko­
ści umożFwione zostało przez zupełnie 
inną formę aeroplanu'. Zewnątrz nastę­
puje przystosowanie kadłuba do pew­
nych zasad aerodynam czuych. • poza 
tom użycie zupełnie gładkich płaszczyzn 

x : o : x 

przez zamaskowanie wszelkich nłerów 
noścl 1 okuć przez odrębną konstruk­
cję podiwozia. które w czasie lotu 

zostanie wciągnięte. 
Nowe szybkę maszyny będą znaczne 
mniejsze aniżeli dotychczasowe i będą 
o wiele mniej pojemne. 

Niezależnie od komunikacji pasażer­
skiej, aparaty te znajdą zastosowanie 
również w lotniczej komunikacji pocz­
towej. Zarząd niemieckich poczt lotni­
czych ma zamiar kupić newną ilość tych 
aparatów dla przewożenia ponzty do 
Londynu. Paryża, krajów skandynaw­
skich i Bałkanu, coby umożliwiło dorę­
czenie listów zależnie od odległości w 
ciągu niewielu godzin. 
WEso.y. solenizant 

Alarm polcji New Yorku. 
U r a t o w a n e dz iecko. 

Rzecz działa się w Nowvm Jorku. 
Państwo Waggman przvbvli wraz z 

córeczką z wizytą do znalomych. Mała 
była przez<ebiona 

1 sflnie zasłabła. 
Pani domu, usłyszawszy to. zawoła­

ła do matki dziewczynki: 
— Nie martw się. moja droga; mam 

doskonałe lekarstwo dla twojei małej.. 
Szybko przvn'psfa łvźke nalała na 

nią lekarstwa i dała dziecku wypić. 
Małej zrobiło s'e lepi c l . 
Gdy goście byli już w przedpokoju, 

ipani domu przyniosła buteleczkę, zawi­
niętą w papier. 

— Weź to ze soba — powiedziała do 
matki małej — i daj jej znowu łyżkę za­

raz po przyjściu do domu... Kaszel przej­
dzie. 

Pani "Waggman podzekowala, wzię­
ła lekarstwo i wyszła 

Dopiero wtedy pani domu spostrze­
gła z przerażeniem, że dała przyjaciółce 
zamiast butelki z lekarstwem. 

butelkę z trucizna. 
• Państwo Waggman tymczasem odje^ 

chall już czekającym przed domem sam. 
chodem. 

Zawiadomili policje : ta rozesłała po 
całym Nowym Jorku oolxiantów na mo 
tocyklach. którzy mieti zatrzymać samo­
chód państwa Waggmaa. 

Po upływie pieefci minut samochód 
Istotnie zatrzymano' dziecko było ura­
towane. 

-xóx-

piej nie umiem, przedewizystkicin dlate 
go, że w myślach, jakie chcę Ci wypo. 
wiedzieć, panuje bezład, następnie, że wy 
powiadam je tak, jakbym mówiła % T«bą, 
jakgdybyś tu s;ał, przedi rrną. Choć wów 
czas nie umiałabym Ci tir. powudzieć 
Zresztą wyznaję, ukazuj; '."? moją duszę, 
jak w zwierciadle, bo sama pragnę zoba 
czyć, jaka ona jest, a więc, jaka ja Jestem. 

Wiesz, że pragnę być szczęśliwą. Być 
może, że jest to idee fixe, ale nie możesz 
powiedzieć, aby to była myśl chybiona. 
Aby być szczęśliwym, sądzę, ł e przede 
wszystkiem należy unikać wszelkiego cier­
pienia. Tymczasem ja zaczynam cierpieć 
przez Ciebie. To żle. mój drogi. Cierpię 
troszeczkę, bo Jestem rozsądna i nie chcę 
cierpieć, ałe czyż mogę być pewną, że na 
•em się skończy? Podohisz mi si;, ale je­
żeli mam cierpieć, gdy r-e jeste*. ze mna, 
to iuż przestajesz mi sie poHnba'*. Tak 
dohrze mi było. gdy Cie nie znałam. A te. 
r4z Tepiei mł niż przedtem, choć Jes*em 
mnieł S7cze<liwa i troszeczkę cłęrpłe. Tv. 
kfóry M e wiesz, nowierlz ml. co to *naerv 
!p*.em niesnokoina, niepewna... Pomvś1 
1v1Vo: niepewna, fa, bvłam. taka 
np'vna ws7vstkie« ,o — siebie sarnef. swego 
ż\cia sweeo szczęścia w prrvszło<cil 

Terar przvfaniiłe sie cże*to na marze­
niach. To u mri"'e zupełnie coś nowego. P i ­
ta *em 7»uważvłam. a to le«ł leszcz* dz?w 
nieisze. *e.... zaczynam mvśleć Nie mo-
7»sz snbie wvobra7?ć. JaWe «o n* mnie ro. 
hi wrałenie. no r»7 r>;prw«zv! Mv"1* o prz» 
s7łr><cl. o nr7vs7łośrl! Uncwii im Cle, ż<* 
to ws7"«łtco we mnie wy We ezemś fe 
riompnałnpm. 

Posłuchaj, jak sobie dotąd wyobraża­
łam przeszłość i przyszłość. Oto stoję na 
moście, przerzuconym przez ogromną rze­
kę. Płynąca woda — to moje życie, na któ 
re patrzę. Przeszłość — to woda, która od 
pływa, która przed chwilą była pod mos-
tem i Już jes t daleko. Gdy przepłynęła, njcj_ 

mnie nie obchodzi. Mnie interesuje tylko 
ta, która Jest pod mostem, która przed­
stawia dzień dzisiejszy, teraźniejszość. 
W ten sposób oczekuję przyszłości, nie my 
śląc o niej. Oddaję się opiece Boskiej i sta 
lam się tylko unikać zmartwień. Teraz jed 
nakże zaczynam myśleć: aż kręci mi się 
w głowie. 

Wyobraź sobie, łe zastanawiałam r !ę 
nawe* nad /".padnieniem szczęścia. • Śmiesz 
na jestem, prawda? Według mnie szcześ 
cie polega na tem, aby nam było dobrze. 
Jeżeli nam jest źle, to już nie jest szczęś­
cie. Czy dość jasno się wyrażam? A więc 
nie powinrio nam być nigdy źle. Jeszcze 
przed miesiącem zdawało mi się, że byłam 
szczęśliwą, teraz zaczynam wątpić! 
W gruncie rzeczy wydaje mi się, że może 
szczęście polega tylko na spychaniu dnia 
za dniem z obawy przed nudą. Ale może 
szczęście to coś zupełnie innego. 

I może ja nie byłam szczęśliwa, gdyż 
zastanowiwszy się dobrze, widzę, że byłam 
niespokojną, fak jak jestem teraz. Miałyś-
my na pensji koleżankę, która czasami roz­
prawiała o szczęściu dziewcząt. Nazywane 
ją filozofką. Mówiła, że niepokój to modna 
choroba naszych czasów. I to jest choroba, 
co przeszkadza nam do prawdziwego szczęś 
cia. Zaczynam wierzyć, że miała słusz­
ność. My, nowoczesne panny, a może i ko­
biety wogóle (a kto wie czy i nie mężczyź­
ni, choć szczęście innych interesuje mnie 
znacznie mniej) nie jesteśmy zadowolone, 
gdyż zbytnio szukamy zadowolenia I nigdy 
nie mamy go dosyć. Nie wierzymy, iż „naj 
piękniejsze" nawet może być absolu-em 
piękna. Żyiemy w atmosferze tymczasowo 
ści. Czyż nie tak? Szukamy ciągle czegoś 
lepszego, czegoś innego. Dobro dnia dzi-
sieiszeeo przvimuiemy chwilowo, bez zobo 
wiązań, licząc na coś lepszego, co przyj 
dzi* nóźniej, 

( D . c n j 
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Zych Warszawy w kilku 

wlerszarh. 
Na mocy zarządzenia komisarza rzą­

du .n. stoi. Warszawy, wydanego na 
podstawie art. 10 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite! z dnia 22 
marca 1928 r. o godzinach handlu od 
dn ła 1 bm. wszystkie Jadłodajnie ? restau 
racje w Warszawie mogą bvć otwarte 
od godz. 7-ej rano do godz. 2-ei w nocy 
o Ile posiadają patent 1 kat., do godz. 
?4-ej o ile posiadają patent 2 kat. i do 
godz. 23-ej o ile posiadają patent 3 kat. 
Jadlodajn'e i restauracje 1 kat. niezale­
żnie od powyższego, moga ubiegać się o 
przedłużenie czasu otwarcto poza ozna­
czone normy. 

Do wydz ia łu przemysłowego mag 1 -
itratu wp łynę ły zawiadomieniu o likwi­
dacji w z. m. w Warszawie 32 zakła­
dów handlowych (w październiku 58* 
w t«J liczbie 5 — 11 kategorii. 22 — I'I 
kategorji i 5 — IV kategorii W z. m. za­
wiadomiono o uruchomieniu 162 przed­
siębiorstw handlowych. 

Budowa nowej Itnf t ramwajowe j na 
ul. Obozowej • Młynarskiej, na długości 
1.3 km. jest na ukończeniu. Uruchomie­
nie nastąpi prawdopodobnie w końcu 
przyszłego tygodnia. Powodem opóźnte-
nia ukończenia robót związanych z bu­
dową Mnjf są niesprzyjające warunki 
atmosferyczne. * * • 

Zużycie gazu w Warszawłe wynio­
sło 5,284,200 mtr. sześć, gazu świetlne­
go, w roku ubiegłym w listooadzie zu-
lyde wyniosło 5,608,00 mtr. sześć. 

» * * 
Z powodu mrozów przerwano dalsze 

oboty przv budowie kanału odwadnia-
iacego na Saskiej Kępie, rozpoczęte la­
tem rb. Dotąd wykonano roboty na te­
renie, należącym do miasta lub osób, 
które wyraziły na to zgodę. Kanał ma 10 
metrów szerokości. Na wiosnę przepro­
wadzone będzie dochodzenie wodno-
prawne w celu uzyskania pod budowę 
kanału pozostałych terenów, stanowią­
cych własność włoSciańska. na odc*nku 
około 800 metrów. Kanał, odprowadza­
jący wodę z całej Saskiej KePV do Jezlo 
ra Kamlonkowskiega ma bvć również 
w przyszłości główna arteria wodną na 
rerenach wystawowych. 

* * * 
W z. m. do wydziału or»Vk* społe­

cznej l szpitalnictwa masrlstratu zgłosiło 
się o zapomogi na wyjazd z Warszawy 
390 osób. i których otrzymało zapomogi 
148 w łącznej sumie 1 293 zł. Sa to prze­
ważnie przybywający z prowincji do 
Warszawy w poszukiwaniu pracy. 

» * * 

Z powodu mrozów wstrzymano pra­
wie wszystkie roboty przy przebudowie 
warszawskiego węzła kolejowego. W y ­
kańczane Jeszcze budowle nakrywane 
są specłalnemi ogrzewańeml szopami. 
Tak jest przy budowie przyczółka przy­
szłego wiaduktu w Al. Jerozolimskich. 
O ile Jednak mrozy portwaia. przerwane 
będą roboty betonów* przy budowie te-
przyczółka. Ogółem straci prace z pbwo 
('u przerwania robót 250 robotników. 

Samochód na drzewie. 
Fata lna j a z d a po śl iskiej d rodze . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie toruńskiej zdarzył się nie­

szczęśliwy wypadek somochodowy, kto 
remu uległ p. Michał Mal ikowski , zamie­
szkały w Bydgoszczy. 

P. Hal ikowski , jadąc własnem autem 
do Torunia, i nie mogąc z powodu panu­
jącej na szosie śl izgawicy zapanować 
nad k ierownicą, 

najechał na drzewo. 
Skutek tego najechania by ł fatalny, al­
bowiem p. Hal ikowski został wyrzucony 
z auta tak nieszczęśliwie, że padając, od 
niósł wstrząs mózgu i ogólne potłucze­
nia. 

Szczęściem, że przejeżdżał akurat 
wtenczas swem autem p. Wrób lewsk i , 

! zamieszkały przy ul. Gdańskiej 46 w 
'Bydgoszczy, k tóry zabrał nieprzytom­
nego p. l i . db swego auta. p rzyw ' 
go do szpitala miejskiego, inaczej bo-

j w iem nie wiadomo, jak długo musiałby 
poszkodowany czekać wśród zimna na 
pomoc. 

Dzięki też tej natychmiastowej pomo­
cy zawdzięcza p. H.. że lekarze zdołali 
jeszcze 

uratować mu życie. 
Obecnie stan jego ma się już ku lep­

szemu. 
Samochód p. H. został całkiem zni­

szczony i musiano go doprowadzić do 
Bydgoszczy. 

Zagadkowa śmierć dziewczyny 
przed ś lubem. 

KRATECZKI . 

Nieudana wizyta. 
Dozorcy nie hudź nawet w nocy! 

Dozorca Jest osobistością n iezwykle by co robić. Gdyby więc nie by łoby kie-
ważną. To ty lko la ikowi może się w y d a - równ ików robót, coby robi l i referenci 
wać, że — ot. dozorca! nic ważnego! mag is t ra t j t G-.!vln nie było r<.ti-rcuL,w 
Laik myl i się. Laik niema racji . Dozór- magistrackich, naco komu by l iby po­
cą, to jest ważna szyszka Jak dozór- trzebili ławn icy i naczelnicy? A jak mc 
ca weźmie na upór, to możesz bracisz- będzie naczelników i ł awn ików, to pro* 
ku dzwonić do rana i nie o tworzy ci bra- zydent in.ast? nie b;dzie miał papierkr.w 
my. Mokn i j sobie na deszczu, marzni j na Więc ty lko dlatego, że ja sobie pukani 
mrozie, k icdvś, taki synu, nie uszanował '.v kamyk, ma zatrudnienie i prezydent, 
pana dozorcy. Dozorca jest zazwyczaj i ławnicy , 1 naczelnicy, i k ierownicy 
bardzo uprzejmy jeden raz w roku : 1-go I t. d. i t. d 
stycznia, k iedy obchodzi wszystkie mie- NOCNY DYŻUREK, 
szkania z „powinszowaniem Nowego Dnia 6 października r. b. musiała być 
Roku" . Jest to ćwiar tka papieru z bar- jakaś specjalna okazja, gdyż tego dnia 
dzo pochlebną podobizną dozorcy i wzru dwaj zacni przyjaciele: Zygmunt RatKe 
szającym i pukającym do kieszeni loka- • Józef Szymański wracal i do domu mo-
tora wierszyk iem. Czasami zamiast „do- cno „pod gazem", 
widzenia"', m ó w i : ..ażeby was połamałoj Ponieważ człowiek podgazowany 
za moją fatygę". Tak mów i wtedy, k iedy] czuje w sobie wiele temperamentu, przy 
za swoje „powinszowanie" dostanie t y l - , jaciele po drodze do domu przypomniel i 
ko 50 groszy. sobie, że przy ul icy Śródmiejskiej 54 

Poza tern dozorca w ciągu całego ro - ; mieszka ich wspólna znajoma - dziewr-
ku, ogółu swych lokatorów przeważnie ca, którą postanowil i odwiedzić. Zamiar 
nie zna. Ot, chodzi taka pokraka - loka-; to bardzo szlachetny i zdrowy, ale oka> 

Z Katowic donoszą: 
Przed ki lku dniami kronika policyjna 

podała wiadomość o samobójstwie 18-
letniej dz iewczyny, niejakiej Anny Sta-
cherówny, zamieszkałej w Sosnowcu 
przy ul. Wysok ie j , która rzuciła się. Ja­
koby pod nadjeżdżający t ramwaj . P rzy ­
czyn rzekomego samobójstwa nie usta­
lono 

Obecnie krążą w Sosnowcu pogłoski 
że wypadek ten jest — więcej, niż tajeni 
niczy. Ojciec tragicznie zmarłej w y k l u ­
cza 

możliwość samobójstw a, 
twierdząc, że nie by ło do tego najmniej­
szego powodu. gdvż córka jego była sta­
teczna, żadnych zmartwień nie miała 

i była całkiem szczęśliwa. 
W święta Bożego Narodzenia mial 

się odbyć jej ślub, z racji którego ojciec 
zapisał już nawet przyszłemu zięciowi 
dom. 

Krytycznego dnia. na krótko przed 
wypadkiem, dziewczyna rozmawiała L 
ojcem, k tóry nie zauważył w niej naj­
mniejszej zmiany, żadnego przygnębie­
nia. 

By ła zupełnie wesoła, jak zwyk le I 
oświadczyła, że pójdzie na spacer do 
miasta Wkrótce też wysz ła i — już wię­
cej nie wróci ła . 

Mniej lub więcej wtajemniczeni opo­
wiadają sobie na ten temat różne histo­
rie, mające posmak sensacyjny. 

7 letni chłopiec 
z?>bił s o s t r ą - b l i ź n i a c z k ę . 

Z Odolanowa donoszą: 
W e wsi Cegły, pow Odolanów, w y ­

darzył się nieszczęśliwy wypadek 
z wyn ik iem śmiertelnym. 

Chłopiec 7-letni. nazwiskiem Kokot Le­
on, wziął , podczas nieobecności rodzi-

ców, fuzję do ręk i . W czasie manipulo­
wania spowodował wyst rza ł , k tó ry u-
godził siostrę jego, 7-lctnią Władys ła­
wę, w głowę. NMcszczęśliwa w godzinę 
po wypadku zmarła. 

Syn popa Karcianym oszustem. 
Ok<ec nie w i e o k o m p r o m i t a c j i syna. 

tor po podwórzu 1 tylko błota z ulicy 
naniesie i potem chce, żeby było czysto. 

żuje się, że nie tak ł a twy do wykonania. 
Przyjaciele zadzwonil i na dozorcę, 

Prócz dozorców domowych, których który wprawdzie już po pół godzinie o-
nazwa urzędowa liczne przechodziła e-j tworzył bramę, ale ujrzawszy obce 
wolucje, bywają jeszcze dozorcy robót 
Dozorca robót komunalnych dozoruje, 
by robotnik t łuk ł starannie kamienie. 
Wprawdz ie dozorca uważa, że on jest 
ważniejszy od robotnika, ale robotnik-
pukający w kamienic brukarskie, tw ier ­
dzi, przynajmniej w interpretacji W ł a d y 

twarze, bardzo był oburzony 
— A do kogo to? 
— Do jednej znajome] dziewczynki. 
— Tu niema żadnych dziewczynek— 

oświadczył dozorca i zamknął bramę, 
w którą przyjaciele zaczęli walić pięś­
ciami. Zrobiła sdę mała awanturka. przy 

sława Waltera, że on jest ważniejszy, była policja i spisała przyjaciołom odpo-
od samego prezydenta miasta. Tłuma 
czy to mniej więcej tak: 

— Gdybym Ja nie pukał w swój ka­
myczek, dozorca nie miałby kogo dozn-

wiednł protokólik, 
Sąd Grodzki, wysłuchawszy historji 

o nieudanej wizycie, skazał Zygmunta 
Ratkego 1 Józefa Szymańskiego, każde-

Z Radomska donoszą: 
Na placu Zamkowym w P io t rkowic , 

w piątki zatrzymują się wozy włościan, 
p rzyby łych z okolicznych wsi na tygod­
n iowy targ Funkcjonariusze policji, prze 
chodząc pewnego piątku koło zamku, 
zauważyl i dookoła jednego wozu zbie­
gowisko. Okazało się. że przy wozie u-
sadowił sie jakiś osobnik, k tóry zgry­
wał kmio tków w hazardową grę t. zw. 
„ t r z y ka r ty " . Przyprowadzony do policji 
osobnik ten zeznał, iż nazywa się Paweł 
Smolicz. ukończył w r. 1926 
gimnazjum koedukacyjne w Nieświeżu, 
poczem wstąpi ł na kurs meljoracyjny w 
Warszawie. Nie mając środków na utrzy 
manie zostaje wojażerem różnych f i rm 
warszawskich i katowick ich. Osiedla się 
wreszcie w Częstochowie, a w ubiegłym 
roku przenosi sie do Radomska, gdzie | 
zamieszkuje przy ul icy Św. Rozalji 

Chcąc zarobić sobie na kupno b ie l lzn\ 
przyjechał na targ do P io t rkowa i grą 
„ w t rzy ka r t y " postanowił uzyskać tro­
chę potrzebnych pieniędzy. Sensacyjny 
szczegół w zeznaniach Smolicza stano­
wi podana przez niego okoliczność. Iż oj­
ciec jego jest popem .prawosławnym, za 
mieszkały we wsi Małewo, powiatu Nie-
świeskiego. Sąd biorąc pod uwagę oko­
liczności łagodzące, skazał Pawła Smo­
licza na jeden miesiąc więzienia, a kosz­
tami sprawy obciążył Skarb Państwa. 

Szyny pękatą... 
Z Kościerzyny donoszą: 
Na linji kolejowej Kościerzyna — 

Skarszewy popękały onegdaj z powodu 
si lnych mrozów szyny kolejowe, które 
nieomal spowodowały nieszczęście kole­
jowe. 

iować. Gdyby dozorca nie miał kogo do-j go na pięć złotych grzywny, 
zorować, kierownik robót także nie miałi je rzy Krzeckl. 

Sen letargiczny kobiety. 
Sensacyjny w y p a d e k w Kościerzynie. 

Z Kościerzyny donoszą: 
Niedawno temu umarła tu niejaka 

Kuesncrowa. Rodzeństwo opłakiwało ją 
obfiteml łzami. Jakież jednak było Ich 
zdziwienie, gdy przeprowadzone badanie 
lekarskie stwierdziło, że rzekomo umar­
ła znajduje się tylko 

w stanie silnego letargu. 
Zawieszono wszelkie przygotowywania 

pogrzebowe, które były w toku 1 na o-

rzeczenie lekarskie, postanowiono za , 
trzymać rzekomo umarłą do soboty w 
mieszkaniu, stosując w tym czasie wszcl 
kie możliwe środki zaradcze. Wymte-
niona zapadła w letarg już w poniedzia­
łek o godz. 6-ej rano Opinja lekarska z 
niecierpliwością oczekuje dalszych re­
zultatów, żywiąc nadzieję, że da się ja­
koś ją obudzić. 

R a d j o - k ą c i k 
SOBOTA. 

11.45 Przegląd prasy, 11.56 Sygnał czasu. 
1206 Program na dzJen bież., 12.10 Poranek 
szkolny ze Lwowa, 12.45 Muzyka ludowa z 
płyt, 1J.10 Kom. meteoroU 13.15 Kom. gospodar-
czy, 13.40 Pogadanka rolnicza p. t. Uprawa gleb 
cięższych, wygi. prol St. Biedrzycki, 13.55 Mu­
zyka ludowa, 14.00 Pogadanka rolnicza p. t. Wy­
bór kur do chowu, wygi. p. 11. Dochówna, 14.15 
Muzyka ludowa, 14.20 Pogadanka rolnicza p. t 
Jak pielęgnować I żywić ciele w pierwszych 
miesiącach jogo życia, wygł. inż. J. Lewandow­
ski 14.50 Muzyka z płyt gramof., 15.15 Kom. 
Gl. Zw Straży pożarnych. 15.20 Giełda pienięż­
na, 15.25 Przegląd wydawnictw per], 15.45 Kom. 
dla żeglugi 1 rybaków, 15.50 Muzyka z ptyt gra­
mof., 16.10 Radjokronlka, 16.30 Muzyka gramof., 
17 10 Odczyt z Wilna, 17.35—18.00 Koncert dla 
młodzieży, 18.00 Słuchowisko dla dzieci z Wil­
na, 18J0 Audycja z okazH święta finlandzkiego. 
18.50 Rozmaitości, 19.15 Skrzynka pocztowa rol­
nicza, 19.25 Program na dzień nastt. 19.30 Muzy­
ka gramof., 19.45 Pras. Dz Radj., 20.00 Na widno 
kręgu, 20.15—21.55 Muzyka lekka. 21.55 Pel)e-
ton p. t. Na „Pułaskim" 4o Polski wygł. p. M 
Znatowicz - Szczepańska, 22.10 Utwory Chopi­

na w wyk. Z. R.ibcewiczowcJ, 22.40 Dodatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.45 Komunikaty, 22.50 Wiado­
mości sportowe, 23.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, sobota. 
1145 Przegląd prasy, 1158 Sygnał czast 

program na dzień bież., 12 10 Poranek szkolny 
ze Lwowa, 12.45 Muzyka popularna, 13.10 Ko­
munikaty, 13.40-14.35 Transm z W-wy, 14J5 
Komunikaty. 15.05 Muzyka, 15.25 Przegląd wy­
dawnictw per), z W-wy, 15.45- Muzyka lekka t 
płyt, 16.10 Radiokronika, 16.40 Skrzynka poczto­
wa dla dzieci, 17.10 Odczyt z Wilna, 17.35— 
18 25 Program dra młodzieży, 18 30 Transm. z 
W-wy, 18.50 Rozmaitości, 19.05 M. Mikuła: Fel-
Jeton sportowy p. t. Czy boks Jest sportem: 
19.20 Felieton prof. St. Machnlewicza p. t T>« 
jemnlca grobowca Faraona: Grobowiec Tut* 
Anch-Amona, 1935 Intermezzo muzyczne, 19.45 
—23.00 Transmisje z W-wy, poczem program 
na dzień nast, 23.00 Muzyka lekka 1 taneczna 

KOENIUS W USTERHAUSEN, sobota. 
16.30 Koncert z Hamburga. 17.50—18.05 Prol 

E. Molitor: Prawo do gratyfikacji 18-30 — 
18.55 Dla szkół wyższych Prof. K. Relchardt 
Dziedzictwo kulturalne germanów. 19.00 — 10.24 
Angielski dla początkujących. 20.00 Koncert chó. 
I Ó W berlińskich, 21.00 Muzyka lekka, nast. Ko 
munlkaty 1 muzyka taneczna. 

JOCQUELINE DORNIER. 

Tajemnica marynarza. 
Tragiczne to zdarzenie opowiadają 

sobie ludzie dziś jeszcze w całej okolicy 
Od szczytu Saint-Glldaa po górę, Saint-
Michel podczas długich wieczorów zimo­
wych, kiedy wicher wyprawia harce na 
wrzosowiskach i wydmach piaszczystych. 

Było jch trzech, chwatów - chłopców 
bretońskłch, którzy od trzynastego roku 
życia bratali się z morzem: Mathien, 
Jvon i Mar.e-Claude. 

Mathien, najsilniejszy j najstarszy, 
j-odem był z Prefailles; Ivon, wątlejszy, 
jasny blondyn — z Pornic, Marie-Claude 
Kaś najmłodszy — z Croisjc. 

Zawarli znajomość na starym okręcie 
»f powrocie z Indyj i odtąd nie rozstawa­
li sję nigdy, stojąc łokieć przy łokciu, bok 
przy boku w chwilach niebezpieczeństwa. 

Na lądzie trzymali się równjei razem, 
w dni urlopu śpiesząc w stronę Sainte-
Anne lub Ploermel, gdzie wieczorami, na 
śwleżem, rozbrzmlewającem pieśniami 
powietrzu obtańcowywalj przy dźwię-
tach kobzy dziewczęta strojne w delikat­
ne czapeczki koronkowe. 

Jedna z nich, AnnŁka, śliczna jak 
fkSłdjable weneckie, czarującym swym uś­
miechem i czamemi oczyma zakradła się 
głęboko w serca trzech przyjaciół, dla 
których nic odtąd nie istniało na świecie 
poza tern dziewcrceiem. 

Bóg raczy wiedzieć, czy Annika mia 
ła w głębi duszy predylekeję dla jednego 
z nich; traktowała bowiem wielbicieli 
swych jednakowo, obdarzając milem słów 

kiem, zalotnem spojrzeniem i słodkim 
uśmiechem zarówno Mathien'a jak 
Ivon'a i Marie-Claude'a. 

— Gdy wrócicje z wyprawy — żarto­
wała z nich nieraz — wezmę jednego z 
was na męża! Przyrzekam! Jeden będzie 
wybraniec losu, dwaj inni zaś, mniej 
szczęśliwi, odejdą z nosem na kwintę! 

Z nastaniem w.osny trzej nierozłącz­
ni marynarze, żywiąc każdy iskrę nadziei 
w duszy, wsiedli na okręt ,,Maryvonne'', 
niewielki trójmasztowiec płynący do 
Terre-Neuve. 

Wszystkich trzech Annika zaopatrzy 
ła w poświęcone medaljoniki, przykazu­
jąc im mieć je stale na sobie — jeśli ją 
Kochają! 

Na jesieni „Maryyonne" z ciężkim ła 
dunkiem kabsljanu zawróc.ł ku wybrze­
żom Francji. 

Powrót do ojczyzny był tragiczny. 
Dziesięciu marynarzy padło ofiarą burzy. 
Ivon i Mar.e-Claude między nimi. 

Kiedy Mathien stanął sam przed An­
nika. rzewnemi łzami oblali oboje pamięć 
zaginionych. 

Poczem Mathien, pełen ufności, czekał 
cierpl.wie by bolesne wspomnienie zatar­
ło się w sercu ukochanej. 

W kilka tygodni po wypadku, gdy 
słońce na horyzoncie święciło czarodziej­
skie zaślubiny nieba z morzem, .Annika 
zadumana — co zdarzało sję jej często 
teraz — przechadzała się po piaszczy-
stem wybrzeżu. 

Mathien śledzący dziewczynę oddaw-
na, podszedł do niej. 

— No! Jakże będzie, Anniko? — za­
pytał nieśmiało — obietnicę swoją... czy 

dotrzymasz? 
— Nic pjlnego, Mathien! — wybeł­

k o t a zarumien.one dziewczę. 
— Nie mogę dłużej czekać, Anniko! 

— nalegał marynarz. 
— Taka jestem młoda jeszcze... — sze 

pnęła. 
— Ależ ty odjadę wkrótce, Anniko! 

I przedtem chcę mieć cię za żonę! Ko­
cham cię, dziewczyno! 

Annika trwożna i zmieszana milcza­
ła, zadając sobie pytana w duchu: 
„Co robić? Mathien denerwuje się! Bo^ 
ję się jakiegoś nieszczęścia, jeśli trwać 
b?dę w operze!... Na co czekam zresztą? 
Czegóż się spodziewam? Ivon j Marie-
Claude na tamtym już św.ecie!.-. Czyż 
Mathien ich nie godzien?! 

— Skoro cheasz, Mathien... — odpar­
ła wreszcie głosem niepewnym. 

» # * 

Chmurny i posępny ranek bez blasku 
zawisł nad w oską Prefailles. Działo się 
nazajutrz po śhib.e Anniki. Przybyli w 
wilję do mieszkania Mathien'a małżonko 
wie siedzieli naprzeciwko siebie w kuch­
ni wyłożonej szerokiemi taflami, o sufi­
cie z wystających i poczerniałych belek, 
pijąc kawę z chlebem posmarowanym 
solonom masłem — tradycyjny posiłek 
ranny Bretończyków. 

— Dlaczego milczysz, Anniko? spy­
tał Mathien łagodnie. 

Młoda kobieta, blada bardzo, nie od­
powiedziała mu natychmiast. 

— Czy jesteś cierpiąca! —i Indago­
wał mąż w dalszym ciągu. 

— Nie!... Tak!.„ Być może... bełko­
tała 

i Zaniepokojony niezrozumiałem jej za 
chowaniem, Mathien ukroiwszy kromkę 

j chleba żuł ją głośno kęs za kęsem nad-
| rabiając miną. 

Wtem Ann.ka odezwała się dziwnym 
głosem wpatrując się w męża natarczy-

j wie. 
— Miałam tej nocy sen straszny... 

okropny I! 
Mathien drgnął nieznacznie. 
Wówczas Annika wyprostowawszy się 

jak struna, z palcem wskazującym wy­
ciągniętym w stronę małżonka krzyknę­
ła: 

— Coś ty zrobił, nędzniku? 
— Oszalałaś, Anniko?! — wyjąkał 

Mathien blednąc. 
— Nędzniku! Nędzniku! — powtórzy 

ła młoda kobjeta zrozpaczonym głosem 
— zabiłeś jch! Widziałam! 

— Bój się Boga, Anniko! — zawołał 
Mathien podtrzymując mdlejącą. Ręce je 
go drżały jak w febrze, gdy molcrą piach 
tą zwilżał jej skronie. Kysy jego znisz­
czone, zestarzałe nagle przybrały wy­
gląd maski tragicznej. Grube łzy toczy­
ły się po jego twarzy. 

Oprzytomniawszy Annika ze zgrozą 
w oczach spojrzała na męża. 

Taka rozpacz biła z obljcza jego, iż 
łagodnie prawie odezwała się doń. 

— No! Mów! 
Litości, Anniko! Tak cię kocha­

łem... szeptał głosem błagalnym, ani my 
śląc zapierać się. 

— Opowjcdz mi ! — nalegała młoda 
kobieta. Głos jej brzmiał! jak rozkaz. 

— Więc taak! Prawda! Z mojej wi­
ny zginęli... — zaczął mówić głuchym to 

nem — owej nocy burzliwej byliśmy w« 
trzech na maszc.e... zacieśniając linki... 
Okręt nasz, kilem zwrócony ku górze... 
kołysał się na spienionych falach... gro­
żąc co chwila... zatonięciem. Dwóch ma­
rynarzy... wpadło już do wody... Nagle... 
straszna... demoniczna myśl opanowała 
mnie... Jeśli Ivon i Marie-Claude... zgi­
ną... będziesz... moją... Anniko... do śrnier 
ci... bez rywali!... Złowroga jakaś siła.-
zniewoliła m.ę do.... odwiązania liny... 
utrzymującej mych przyjaciół... 

— Zamknąłem oczy... Dwa przeraźli­
we okrzyki... rozdarły powietrze... 

— Odgłos... ciał... padających... w wc 
dę... Później... cisza... 

Wicher wył tylko po rozszalałem mo­
rzu... 

— Załoga... straciła... dziesięciu maj­
tków naogół... Nikomu... nie przyszło... 
na myśl..., podejrzewać mnie-.. 

Jeślj... kochałem cię... aż do... zbrod 
ni... Ach! Wybacz mi Anniko 1... 

Zapadło milczenie. 
— Skąd w,esz?L. — ośmielił się spy 

tać jeszcze wśród łez. 
— Mój sen... — odparła krótko. 

Tegoż dnia o zmierzchu przechodni* 
mijający piaszczyste wybrzeże ujrzeli 
trupa leżącego u stóp skały. 

Były to zwłoki nieszczęśliwej Anniki. 
Młoda kobieta n.e była w stanie 

znieść grozy swego położenia. 
Ciało jej odniesiono mężowi, który i. 

rozpaczy i wyrzutów tsumienia postradał 
rozum* 

Tłum- J. S. 
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Ł. M. S. czy Absolwenci? 
Ciekawy mecz bez publiczności. 

Ostatnie mecze w piłkę siatkową o 
puhar P.Z.G.S., wy jaśn i ły już częścio­
w o sytuację. 

Największe bodajże szanse na mi ­
strzów irrup posiadają zespoły HKS-u 
w siatkówce żeńskiej oraz ŁKS i Absol­
wenci w siatkówce męskiej. 

W siatkówkę żeńską niedzielne spot­
kanie najpoważniejszych kandydatek na 
mistrza, t. j . ŁKS-u z HKS-em przynio­
sło i t ym razem zwycięstwo harcer­
kom, które wobec tego wysunęły się na 

pierwsze miejsce 
w tabeli. 

Siatkówka męska. 
G r u p a I. 

Gier Plot. 
Ł . K. S. 3 3 
Makkabi 2 1 

3. Oeyer 

1. Absolwenci 
2. T. U. R. 
3. Y. M. C. A. 
4. 11. K S. 

Na nadchodzącą 

3 — 
G r u p a I I . 

Gier Pkt. 
5 5 
5 3 
5 2 
5 — 
niedzielę 

St p. 
87:37 
60:28 
65:87 

Stp. 
150:87 
142:95 
120:135 
56:150 

zostały 

Hf. Dzieduszycki prezesem Pogoni. 
Walne z g r o m a d z e n i e e x - m strza Polski . 

Ze L w o w a donoszą: 
Walne Zgromadzenie Pogoni odbyło 

się w dniu wczorajszym w obecności 
licznie zebranych członków. Obradom 
przewodniczył wice-prezes Pogoni ;nż. 
T. Kuchar. Po sprawozdaniu k ierowni­
ków poszczególnych sekcyj i udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządów' 
wybrano nowe władze na rok przysz ły 
w następującym składzie. 

Prezes lir. Dzieduszycki. zarząd ści­
sły z-łożony z 25 członków z Wce-prezc 
sem I rzyck im i p r o l Renokiem na czele. 

D z i ś : 

Zarząd g łówny w składzie następują­
c y m : I wice-prezes inż. Kuchar, II wice­
prezes mjr. Piasecki. III wice-prezes 
r>rof. Dręgiewicz, skarbnik dyr. Nowa­
kowski , sekretarz Zalewski, członkowie 
zarządu: dr. Garbień, mr. Lang, Kunach. 
Szebesta, Tarczyńsk i , pro. Szyba i Ku­
char. 

Komisja rewizy jna : Jakubowski, dyr . 
Pi'lt»r. kom. Fleszer, prof. B i rn . 

Sąd honorowy kpt. KunŁczak, 
Aschnenberg i kpr. Dąbrowski . 

przez W. G. i D. Ł.O.Z.G S. wyznaczo-

Pozostołe zespoły ustępują znacznie stawia sie następująco-
wyróżn ionym przez nas drużynom, to Siatkówka - żeńska 
też sa jedynie dostarczyć' ' nr oun- Q o d z , 5 . H K S _ Q e y e r > ^ o d z 1 5 3 0 . 

Makkabi — ŁKS, godz. 16: Ikape — 
W siatkówce męskiej, jak v doiio- f jeycr. godz. 16.30: HKS — ŁKS 1 

ne dalsze mecze, k tórych program przed sers! 
Zawody odbędą się w sali l iekmowa o 
godz. 19-ej. Po wczorajszym losowarru 
walczą następujące pa rv : 

Pierwszy krok bokserski". 
)zisiaj rozpoczynają sie zawody bek­
n i e p. n. „Pierwszy krok b o k s e r s k i 

Dz — Gabrysiak (IKP). Płóciennik (Sokół) 
— Mi l ler I (IKP). Zak (IKP) - Librach 
(Barkobra), Chmielewski (IKP) — Woż-
uiakiewicz (Gsyer), Kr .k ! s (Zjedn.) — 
Bernaciak (II<P>. Brauer (1KP> — Gcrtel 

Waga kogucia: Lirrński (IKP) — Bru (Barkochba). Fulita UKP) — Owczarek 
11 7 

i i l lśmy. gry odbywają się w dwóch gru­
pach. 

W pierwszej grupie pewnym fawory­
tem jest mistrz Polski. ŁKS. k tóry 

zwycięża wszystkich 
Iłwycli przec iwników — bez większego 

wykazuje 

(Sokół) 
godz 17: Ikape — Makkabi 

Siatkówka męska. 
Godz. 17.30:ŁKS — Makkabi. godz. 

(IKP). 
Waga średnia: Majer Feliks 'Geyer) 

— Goździk (Tomaszów). 
Dalsze eliminacje oJbeba sie w sobo­

tę od godz. lo-ej . Pó, f 'uały odbędą s!ę 
w niedzielę, dnia 13 bm. o eodz. J l -e j . 

o iman (Barkochba). Olczak 
Szymszewicz (Barkochba) 

Waga p ió rkowa: Szczepański (Geyer) 
— Czamański (Barkochba). Szymański 

I * ! TUR — Absolwenci, godz. 18.30: (Tomaszów) — Gralak ( IKP). 
HKS — YMCA i wreszcie o «odz. 19 gra Waga lekka: Bomb ei (Tomaszów) 
Geyer — Makkabi. j 

ł r y - l ^ - a się w niedzielę w sali § p 0 r | W k U l C U S ł O W a C h . 
która musiała się ratować ucieczką do 
szatni. Zawodnicy czescy byli przeszło 

Hokeiści ŁKS—u zmierzą swe siły z 

„ przy ul. Nowo-Targowej . ' S ™ , ™ ? ^ ; ; 1
 R ó w n t e * w " i ^ z i c l ę . o godz. 11 przed' ( - ) Drużyna hokejowa ŁKS-u zapro-

u*k formy przegryw. iąc nawet z tak p ( ) , b o i s k u p r z y u , Nowo-Targowej szona została do Katowic na Nowy Rok. 
>*ttl zespołem, jak Makkabi. 1 2, , , f , b d z i e s i e f j , ! a , m y V mecz o wejście 
^ d r u g i e j grupie — również ła twe do A-kłaSf w koszykówkę męską po-

*uos twa osiągają Absolwenci, tak ze między zespołami Geyora a Makkabi. 
uwiUal pewnem jest. że finał rozegra się 
między Absolwentami a LKS-em. 

lak wiadomo ostatnie spotkanie po 
wyższych drużyn przyniosło zwyetę 

Z wic lk iem zaciekawieniem przeto stwo Geyerowi w stosunku 26:24, lecz 
tczekuje publiczność sportowa dccydu- Makkabi założyła protest w sprawie 
•ącego spotkania powyższych zespołów 
<tóre wyel iminują mistrza turnieju. 

Po ostatnich wynikach tabelka przed 
stawia sie następująco: 

Siatkówka żeńska. 
Oler Pkt. 

1. H. K S. 
2. Ł. K. S. 
3. 
4 
5. 

Ikape 
Makkabi 
Geyer 

3 
4 
4 
3 
2 

3 
3 
1 
1 

St p. 
85:29 

105:67 

tego meczu do W . G. i D. Ł.O.Z.G S. 
Na ostatniem posiedzeniu W . G. 1 D. 

postanowiono mecz ten jednak 
powtórzyć, 

gdvż podobno odbył się w anormalnych 
warunkach. 

Niedzielne spotkanie odbędzie się 
bez udz ;ału publiczności. Obecni mogą 
bvć jedynie członkowie zarządu W. G. 
i D. i W. S. S. Ł O Z.GS., przedstaw!-

M):102 ciele prasy 1 po trzech delegatów wspo-
57:S4 jrnnianych drużyn. Funkcję gospodarza 
39:60 I powierzono Ł. K. S-owi 

-x :o:x-

Polscy piłkarze w Grecji. 
Sekcja pi łkarska warszawskiej L*gji 

otrzymała propozycje rozegrania czte­
rech meczy w G r e c j i 1 2-ch w Jugosławi ' 

Zarząd Legji akceptował warunk i 
Greków. 

Drużyna wyleżdża z Polski 15 bm. w 
składzie następującym: bramkarze Ada­
mowicz. Ak imow. obrońcy Martyna I 
Ziemian: pomoc: Szaler. Cebulak. Nowa 
kowski; napad: Rajdk. Przeździecki I I , 
Nawro t Ciszewski Wyp i jewsk i . 

Zdaniem naszem Legja powinna za­
brać 

Innych bramkarzy, 
bowiem żaden z dwóch wymienionych 
»!• stoi na poziomie całej drużyny. 

Pierwsze dwa mecze rozegrane bedą 
19 1 20 bm. w Belgradzie, następnie dwa 
(24 I 27 bm.) w Salonikach. Następne 

dwa mecze (31 bm. f 3-go stycznia) ro­
zegrane będą w Atenach. 

• * • 
Polski Związek Nardarsk i postano­

wi ł , pomimo odmowy pomocy finanso­
wej Komitetu Olimpfjskicgo. wysłać na 
01'nipjadę zimową do Lake Placid k i lku 

najlepszych narciarzy 
PZN. zamierza pokryć koszty w y p r ą 

w y własnym sumptem. W tvm celu ka­
żdy członek związku rmrsf nabvć zna­
czek olimpijski za 2 złote. 

W najbliższych dniach utworzony bę 
dz*e w Zakopanem obóz 
12 zawodników. 

Jako kandydatów na ol imoi lczyków 
wymienia ją: Br. Czecha. Marusarza, A. 
Szostaka. W ł . Berycha I Zdz. Motykę. 

Ostateczną lista ułożoną będzie w po 
łowne stycznia. 

-x :o :x -

Co mówi kapitan Niemieckiego Zw. Hokejowego 
o grze Polaków. 

Dr Holsbor, prezes berlińskiego 
„Schliittschuhklub" i kapitan sportowy 
Niem. Zw. Hokeja na Lodzie, bawi ł w 
Katowicach wraz z berlińską drużyną 
hokejową. 

Po rozegranych meczach dr. Holsbor 
wyrazi . ł następującą oplnję o grze na­
szych hokeistów: 

„Polscy hokeiści grają dobrze | ma­
ją wyrobiona opinję zagranicą. Podoba 
ml sie łch gra. jeżdżą na łyżwach po­
prawnie I szybko. Posiadają niezłą tech 
n i k e ' w opanowaniu ki jka i umieją wa l ­
czyć z wielką zaciętością, co czyn i z 
nich 

groźnych przeciwników. 
•Jednak hokeiści polscy posiadają ra­

żącą wadę : brak im zwartości w prze­

prowadzanych akcjach. Na bramkę po-
winien posuwać się zgodnie ca ły napad 
a tymczasem w drużynie Polaków czy­
nią to ty lko jednostki, inicjując poszicze-
gólne wypady. Obrona w drużynie pol­
skiej jest pierwszorzędna, a bramkarz 
doskonały. W napadzie — jednostki gra 
ią świetmie. ale brak :m zrozumienia s"ę. 
To też Polacy są świetni w grze defen­
sywnej. W ofensywie przejawiają 

mniej umiejętności. 
,.Z przyjęcia. Jakie nam zgotowano 

w Polsce, jesteśmy całkowibie zadowo 
leni. Uderzy ł mnie fakt wielkiego zain­
teresowania w Polsce dla hokeja lodowe 
ga, a zadziwia mnie przyjemnie sporto­
w o wyrobiona publiczność". 

Odznak'... dyplomy... tańce 
Uroczystość spor towa w Warszawie . 

drużyną śląskiego Tow. Łyżwiarskiego. 
(—) W dn. 26 i 27 bm. t j . w dru­

g i m I trzecim dniu świąt Bożego Naro­
dzenia urządza SS Tr iuniph wielki dwu­
dniowy turniej gier sportowych * u-
dzlałem najlepszej drużyny koszyków-
kt Gdańska ASV Mazovia. Pierwszy 
wysitęp koszykarzy gdańskich wywołał 
zrozumiałe zainteresowanie. 

(—) Przy wydawn ic tw ie „Republ ika 1 ' 
założony został k lub sportowy który 
rozpoczyna swą działalność już w naj­
bliższych dniach. Nowy klub sportowy 
zawierać będzie n a r a z i e sekcje: gimna­
styczną atletyczną, pływacką, łyżwiar­
ską i tennisa stołów. Legalizacja klubu 
u władz 1 przystąpienie do poszczegól­
nych związków sportowych nastąpi je­
szcze W bieżącym roku. 
(—) Zarząd KS Warszawianka postano­
w i ł wykreślić z listy swych członków 
Petkiewlcza i zaproponować PZLA za­
wieszenie go w prawach członka związ­
ku lekkoatletycznego. 

Uchwała Warszawianki; w stosunku 
do czołowego lekkoatlety polskiego stoi 
w ścisłym związku z pobytem Nurmie-
go w Polsce 1 aferą we Włoszech, w 
której zamieszany był również czło­
nek Zarządu P Z L A p. Weln;hal oraz 
Pefkiewicz. 

Sprawa zawieszenia, Petkiewlcza 
rozpatrywana będzie nęa najbl iższym po 
siedzeniu PZLA. 
(—) W Paryżu odbył s ie w obecności 15 
tysięcy widzów mecz hokejowy między 
reprezentacją Europy a drużyną kanadyj. 

ol impijski dla i S K Ą Ottawa. Wspaniale zwycięstwo W 
' stosunku 5:0 oda eśll kanadyjcz>ey, 

k t ó n y znacznie górowali nad reprewn 
tacyjnym zespołem. Reprezentacja Euro­
py wystąpiła w następującym składzie: 
Gerhard Bali (Niemcy), Dorazil (Czecho, 
S Ł O W A C J A ) , Roncarelli (Włochy), Jae-
T.ecke, Rudi Bali (obaj Niemcy) O R A , , 
Toniani . 
(—) Prasa niemiec. podaje szczegółowe 
sprawozdanie z meczu bokserskiego War . 
szaw.A-Berlin, podkreślając, że tylko 
wskutek niedbalstwa kierowników druży­
ny niemieckiej, którzy nie przypilnowa­
l i W A G I Arensa niemiecki sport poniósł 
porażkę w P o l s c e . Niemcy miel i 
okazję zrehabilitowania się za porażkę 
poniesioną W Poznaniu, lecz niedbalstwo 
i nieudolność związku złożyły się na to, 
że Jeszcze raz polski sport zatr iumfował 
nad niemieckim. 

(—) W e wtorek rozegrany został w 
Wiedniu rewanż, mecz hokej, między 
LTS (Praga) i PSC (Wiedeń), który za­
kończył sie wielkim skandalem. Praski 
•/ 'wodnik Hrośnadka W trzeciej t e - r J ' 
sfaulował obrońcę drużyny wiedeńskiej 
Tatzera TAK silnie, że ten utracił przytom 
ność. Prasa zagraniczna donosi nawet, że 
Hromadka uderzvł przeciwnika kijem w 
głowę. Na widowni powstał ogromny 
krzyk i tuż po zakończeniu meczu publi­
czność rzuciła się na drużynę czeską, 

Polski Związek Lekkoat letyczny or­
ganizuje w dniu 27 bm. uroczystość za­
mknięcia sezonu. Dnia tego w salonach 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego 
(Foksal 17) o godz. 17-ej c-będzie się 
rozdanie nagród i dyplomów za tego­

roczne mistrzostwa, przyznanie dyplo­
mów zasłużonym uczestnikom spotkań 
międzynarodowych oraz członkom hono 
rowym. 

Później odbędzie się „czarna kawa" 
i wieczornica taneczna. 

Piclcny mecz w Paryżu. 
Francja remisuje z Kanadą 2 : 2 . 

W paryskim pałacu spor towym, w 
obecności niezliczonych t łumów, roze­
grała op raz pierwszy w Europie druży­
na hokejowa . .Ottawa" z Kanady mecz 
z reprezentacją Francji, zakończony 

ba/dzo zaszczytnym wynik iem 2:2 (0:0 
1.01 1:2). 

Kanadyjczycy bynajmniej 
nie zawiedl i . 

Gral i oni bardzo ładnie, a nie l iczyl i t y l -
ko_na tak poważny opór Francuzów, ul 

których grał s łynny Ramsay. On w ła ­
śnie zdobył dla Francji dwie w y r ó w n u ­
jące bramki. 

Gra była n iezwykle emocjonująca, a 
Francuzi dopingowani przez swoich, 
przewyższali miejscami K O Ś C I . Dwie 
bramki padły dopiero w ostatnich mi ­
nutach gry. W y n i k świadczy w y m o w ­
nie o wie lk im postępie, jaM poczyni l i 
Francuzi w tej dziedzinie sportu. 

( K o p e r n i k a 16) 
0 

Prezentuje Łodzi od dzisiaj, dnia 11 
grudnia 1931 r., inauguracyjną premjerę 

HALLOM! RUMBA!!! 
DA ciel* 1 królem płyt GRAMOFONOWYCH 

T a d e u s z e m F a l i s z e w s k i m 
o m 1 : St- B a l c e r a k ó w n * , B. Halmlraką, 
J . P r o h o o i a k ó w n p , I . RóAyńaką, 
St . H e i n r i c h e m , W ł . J a n e c k i m , A . O l i -
chowak im, A l . Suchcickisn J . tVe<;nem. 

8 Bomh» -GirU, chóry, lUtyitki 1 statyści, 
W orkititrze, pod kier kapelmutna 
Baigtlmana 18 Inttrumintów ROAIYCZDYCH 

godzinę oblężeni w szatni i wreszcie 
dzięki bardzo energicznej interwencji po­
l icji udało się rozproszyć tłum. 

Dziś 
wybucha „BOMBA". 

A wiec już dziś warszawski teatr „Bomba" 
(Kopernika 16) otwiera sezon niezwykle efekto­
wną, inauguracyjną premierą pt. „Hallo! Rumbat' 
Zespól nowego teatru. Jak Już donosiliśmy, skła­
da się z gwiazd l gwiazdorów „Morsldeeo Oka" 
„Oul Pro Quo" i „Wesołego Wieczoru". Usły­
szymy wiec Tadeusza Faliszewskiego, króla 
ptyt gramofonowych, w piosenkach salonowych 
charakterystycznych I żydowskich, ujrzymy St. 
Balcerakównę. B. Halmirską. J. Prokopiakówtie, 
I Różyńską, St. Heinricha, Wl. Janeckiego,. A. 
Stichcickicgo I J. Weltoa. Osiem świetnych 
Bomba -Girls", chóry, statystkl I statyści dopeł 

niaiu 7CSPOTU. W orkiestrze, pod kierunkiem ka 
pclmistrza BaigcImana, osiemnaście Instrumen­
tów muzycznych. 

Przedsprzedaż biletów odbywa sie w biurze 
podróży „Orbis" (Piotrkowska 67), naprzeciw 
Oramd-Hotelu. Ceny biletów od 1 zł. do 4J0. 
Szatnia bezpłatna. 

WIECZÓR POEZ.IT. 
W sobotę dnia 12 grudnia rb. o go­

dzinie 8-mej w ieczorem punktualnie, od­
będzie sie w sali Phil ipsa — Piotrkow­
ska 104, staraniem Zjednoczenia N»rodo 
wejro Mocarnej Polski i Tow. S~jp\a. 
Mleka" w Łodzi," wieczór poezji Świato-
pełka Karpińskiego. 

U t w o r y recytować beda artyści Te-
aitrów Miejskich pp. : Zofja Tatark ie­
wicz Wosków ska. Zofja SzJetyftska Hen 
ryk Szletyński, Zb ; tmiew Ziembiński. 

Przedsprzedaż bi letów w cenie zł. 3 
na mieiscu. Dochód przeznaczony na 
rzecz Grodzkiego Komitetu Niesienia 
Pomocy Nrin>:cdnieiszym i na cele Ople 
ki nad Matka i Dzieckiem. 

D O D A T K O W A KO M IS IA P O B O P Ó W A 
Jutro dnia 12 bm. od godziny 9-ej ra ­

no rozpoczyna urzędowanie w lokalu 
przy ul. A l . Koścuszkf 21 dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych roczni­
ka 1P10 i starszych, k tórzy dotychczas 
nie stawali do przeglądu I nie mają ure­
gulowanego stosunku do służby wojsko­
wej . Obowiązani sa stawfć sie zamiesz­
kali na terenie PKU. Łńdź-Mlasto I t j . na 
terenie 2, 3 . 5. 8 9 ! 11 komisariatów po-
licjf o ile otrzymają indywidualne zawia 
dontfereie ze Starostwa Grodzkiego. 

Biltty w ceni* od 1 it. do 4.S0 zł. szatnia bezpłatna. 
ł'rz»diprzada* biletów odbywa %\ą w biurze 

, -Oiblef lotrkowike 67, yit a vii "Grand Hoteiu.* 

Teatr Miejski — Sprawa Dreyfusa 
Teatr Kameralny — Ona czy jej siostra. 
Teatr Popularny — Przedstawienie zaiwte-

szone 
Ieatr Kameralny — po poł. Hau-hau; wlecz. 

Ona czy jej siostra 
Bomba — „Hatlol Rumba1' 
Coctail — Śmiej się śmiej. 
Apollo — NibelungL 
Bajka — I Pat I Patachoo Jako strzelcy. 11 

DJzbeł. 
Caslno — Noce paryskie 
Capltol — Kwiat Algeru. 
Corso — I. Ucieczka od szczęścia. II. DJa-

beł z Arizony. 
C/ary — Oszust z Texasu 
Grand Kino — Rozwódka. 
Luna Obława w Paryżu. 
Mimoza — Uwiedziona 
Odeon — Pan Cytryn z Pomeranji 
Oświatowy — Dla dorosłych Giełda n.flłoścł; 

dla mkdzieży Więzień z Sing-Slru 
Palące — On albo ja (Harry Ped) 
Pi7ei1 wiośnie — Janko muzykant 
Rakieta — Księżniczki na urlopie 
Rtsnrsa — Spóźniony romans 
Splendtd — Miłość Żorżety 
Wodewil — Pan Cytryn z Pomeranii 
Za le ta — Parada miłości 

ŻYCIE E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZLOTF.O ZAGRAM CA. 
Londyn 29.50. Praga 377.00 — 37^.00. We-

deń 79.25 — 79.85, Zurych 57.60, Berlin 47 12.1,2 

—17.521,2, wpłaty na Warszawę, Katowice I 
Poznań 47.25 — 47.45, Gdańsk 57.46 - -7.5S, 
telegr. wpłaty na Warszawę 57.46 — 57S>H. 

Londyn. Nowy Jork 331 MJ, Paryż 81.26, Ber-
'in 14.02.1,2. Bruksela 23.71, Włochy 64 12, Szwaj 
carja 17.00, Praga 11230, Budapeszt 25JOO, ku-
mtmja 555.00, Wiedeń 28.00. Warszawa 29 5u. 

Paryż. Londyn 84.12.1,2, Nowy Jork 2. 4S.3.4 
Szwnjcarja 496.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 10 grudnia Loco 6.05, grtuSzrtM 

5.90 styczeń 5.96, luty 6.05, marzec 6.15, kwie­
cień 6.24. maj 6.33, czerwiec 6.41, lipiec 6.50, 
s.erpjeń 6J58, wrzesień 6.67, październik 6 75. 

Liverpool, 10 grudnia. Loco 5.29. grudzień 
4.88, styczeń 4.88, luty 4.85. marzec 4.86, kwie­
cień 4.86, ma) 4.86, czerwiec 4 87, lipiec 4.80. 
sierpień 4.90, wrzesień 4.91, październik 4.93, 
listopad 4.94. grudzień 4.96. styczeń 4.98. 

Liverpool, 10 grudnia. Egipska Loco 7.3S, 
styczeń 7.15. marzec 7.24, maj 7.40, lipiec 7.54. 
październik 7.80, listopad 7.80, grudzień 7.80. 

Waluty, dewizy i e k c j e 

na giełdzie warszawskiej 
SŁABSZA TENDENCJA DLA DEWIZ 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panować na­

strój słabszy. Wyjątek stanowiła Holandia, kt<! 
re| kurs podniósł się jeszcze o 10 gr. na 100 fl 
hol Straciły na notowaniach: Beisrja — 10 gr. 
na 100 big., Szwajcaria 5 gr. na 100 !r. szw., 
Włochy 5 gr. na 100'lira^h. Nowy Jork — kabed 
01 gr. na 1 doi., Kurs dewizy na Londyn oraa 
banknotów dolarowych utrzymał sdę bez zmiany 

NIEJEDNOLITY NASTRÓJ W DZIALE PAPIE 
RÓW PAŃSTWOWYCH. 

Pożyczki premiowe charakteryzowała ten­
dencja zmienna, obroty dość ożywione. W po­
równaniu z poprzednierni notowaniami utrzy­
mały kursy: Pożyczka Budowlana. 4 proc. Po­
życzka Inwestycyjna (zwykle odoWki) oraz Li­
sty i Obligacje Banków Rolnego I Gospodar­
stwa Krajowego. Zyskały dziś 4 proc. Pożycz­
ka Inwestycyjna — &«ryyna 25 gr. oraz 4 proc. 
Pożyczka Dolarowa 50 gr. na sztuce. 5 proe. 
Pożyczka Komwersyjna spadla o 1 proc., 7 proc 
Stabilizacyjna eaś początkowo była b. mocna, 
a przy zamknięciu straciła 0.25 proc 

DALSZA ZNIŻKA LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Dział prywatnych papierów procentowych 

był mało ruchliwy, — zaledwie trzy gatunki pa 
pierów były przedmiotem oficjalnych tranzak-
cyj. Z Mstów warszawskich obracano 4 ł pól 
proc. Listami Zast. Ziem. Warsa, po kursie 0.25 
proc. słabszym, również 8 proc. LZ m. War­
szawy były tańsze o 0.50 proc Grupę pnwfai-
cłonaine. reprezentowały 8 proc. Ltetv Zast. 
m. Ł°dz> które w tosunku do natewiari p o ^ e d 
nfcfa spadły o 0.75 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pożyczki: Budowlani 3050, Inwestycyjni 

77 50 — 78, Inwestycyjna ser. 84.50, Dolarowa 
42.75, Konwersyjna 40.00, Stabilizacyjna 5250— 
52.00, Bank Rolny 83.25 1 94.00, Bank GKraj. 
83 25 I 94.00, Kom. BGKraj. 83.28 I 94.00, Pol­
skiego BKom. 93.00, 4 I pół proc. m. W-wy 40, 
8-pr. m. W-wy 61—©2—6150, 8-pr. m. Lidzi 
58-58.75. 

ZWYŻKA KURSÓW AKCYJ. 
W dziale papierów dyw-Idendowych panował 

nastrój mocmielszy, chociaż ogólne rozmiary o-
brotów nie przekraczały norm zwykłych. W 
grupie bankowej podniósł się kurs akcyj Banku 
Polskiego o 50 gr. na sztuce. Z chemicznych — 
początkowo utrzymane — podniosły się akcje 
Soli Potasowych o 2 zł. Z metalurgicznych za­
kupywano Lllpopy po kursie utrzymanym. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 103.50, Sole Potasowe 92 — 94, 

Lilpop 13.25 

OIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 10 12. Urzędowe notowania Glctdj 

Zcoiowel w zł. za 100 kg., parytet wacon War­
szawa, w handlu hurtowym, ładunkach wago­
nowych Kursy ustalone na podstawie cen gieł­
dowych: Otręby pszenne szale 17 — 17.50, O-
tr«by średnie 16 — 1650. Otręby żytnie 16 — 
16.50. kuchy Wane 2650 — 2750, kuchy rzepa­
kowe 21 — 22. Reszta cen — bez zmiany. Obro. 
ty średnie; usposobienie spokojne 

ZABAWA DLA TYSIĄCA DZIECI. 
Zwyceadem lat ubiegłych urządza Związek 

Strzełeck! nrasta Lotki w okjres&e świat Bożego 
Narodzertta gwiazdkę dla nafliledittiejsEycTi dzte;! 
Zostanłe obdarowanych ogółem przeszło 1000 
dziecł. Jut terae wszystkie oddziały męskie I 
żeńskie ozyriia przygotowania do powyższej th 
rocarystosci. Program obejmie specjalne przed­
stawienie dla dzieci, śpiew, deklamacje itp 

Uroczystość! odbędą się w dbeanmśoi człon, 
ków Zarządu Towarzystwa Przyjaciół' Związku 
Strzeleckie go. DoJctadny temrńn uroczystości 
zostanie podany w terminie późniejszym. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Aleksandrowi. 
Wschód słońca 7.33. 
Zachód — 3.25. 
Długość dnia 8.08. 
Ubyło dnia 8.53. 
Tydzień 50. 

Mały Kur jer 
to naj tańszy i najciekawn^y 

tygodnik dla dzieci i młodz ieży 



Sir. 6 je c n o* 

Jeszcze j edna kandydatka 
do nagrody Nobla. 

Amerykanka Jane Addams. prezyd^-it • 
na L ig i Kob'ei dla Pokolu i Wolne-c: , 
została wysunięta również tako kandy 
datka do tegorocznej nagrody 00 ; >iO\ " j 

Król Nana odszedł „do wioski swych przodków". 

E G Z O T Y C Z N Y P O G R Z E B . 
Afrykańskie ceremonie przy zwłokach władcy. 

Sowiecka propaganda 
„p ia t i l e tk i " . 

Podczas gdy ludy świata cywi l izo- wie lk i wódz i król Nana Prempeh ,.od 
wanego wśród trosk codziennych zapo- szedł do wioski swych przodków' ' 
minają 
myślą 

;o wśród trosk codziennych zapo-1 .y-eui uo w i o s k i swycn przouKow . 
t o ca łym świecie, opętani jedną I Zmarł on o 5-ej nad ranem, a już po go-
: „Jak wybrnąć z k r y z y s u ! " — na! dżinie wiedziały o tern wszystkie wsie 
i „ „„ l . t c | . | A - . „ : „ 1..,(/.... I nknlin7tlf> D n ctnlirMr'' I f a m a c l nnr^jol i wielu terenach A f ryk i życie ludów dzi ­

kich i pó łcywi l izowanych idzie swoim 
t rybem. Niewiele się tam zmieniło w po­
równaniu 

z zamierzchłą przeszłością. 
Dla przykładu przytaczamy obrazek ro-
dzojawy ze Złotego Wybrzeża, zanoto­
wany ze słów angielskiego misjonarza 
w Af ryce zachodniej, księdza Johna E-
vansa-

Od rana poruszone by ło całe Aszant i : 

Gdzie się podz?a?a bogata wdówka? 
„Dobry n u m e r e k " z małego miasteczka. 

Małe miasteczko francuskie Gello-
nailtes, położone na drodze z Paryża do 
Angers i otoczone winnicami 

ma swoją sensację. 
Zaczęło slię od aresztowania niejakie­
go Alberta Noucheta, podejrzanego o u-
I rzymywan ie stosunków kazirodczych 
ze swą 17-Ietmią córką Lucją. 

Nuiuchet jest właścicielem p iekarn i a 
aresztowanie nastąpiło na skutek donie 
sienią jednego z jego robotników, zwol 
nionych z pracy. Badanie lekarskie po­
twierdzało podejrzenia ciążące na z w y 
rodniałym ojcu. 

Wypadek ten był jednak dopiero 
początkiem sensacji, jaka wstrząsnęła 
miasteczkiem. Odegrał on rolę kamienia 
który padając do cichego stawu, poru­
sza coraz większe kręgi wody. Zaczęto 
Bobie przypominać to i owo, kumoszki 
puściły w ruch języki . 

— Nouchet? — mówiono — 
to dobry numer. 

Nte wiecie, co się stało z panią Go-
flefroy? 

Pani Oodefroy była właścicielką ple 
karni, po śmierci męża swego jednak 

przyjęła za wspólnika Noucheta, k tó ry 
w krótk im czasie wyrobi ł ! sobie w mia 
steczku jak najgorszą opinjję. 

W stosunku do kobiet t rzymał on się-
zasady „co na placu to nieprzyjaciel". 
Również i z panią Oodefroy nawiązał 
niebawem bliższą znajomość i często od 
woził ją s w y m samochodem do jej k rew 
nych do Nantes. 

Po ostatniej z tych podróży w paź­
dzierniku 1929 r. bogata wdówka znik­
nęła 

w sposób tajemniczy 
1 nikt jej już potem w miasteczku nie 
widział. Wszczęto dochodzenie, ale Non 
chet t łumaczył się, że wogóle nic poje­
chał wówczas z panią Oodefroy i spra­
wę umorzona 

Wszystko to odżyło obecnie, po aresz 
towati iu Noucheta. Wprawdz ie nie wy ­
kry to żadnych nowych faktów w tamtej 
umorzonej sprawie, ale plotki nie usta­
ją i pod naciskiem opilrji publicznej praw 
dlopodobnie władze będą musiały wzno 
wić śledztwo, aby zmaieźć odipowiiedź 
na pytanie: „Odzie sie ppttótefa pani Oo 
defroy?" 

-zox-

Promienie zwalczające astmę. 
N o w e zdobycze medycyny. 

Kierownik oddziału teraDl I f izykalnej 
ty jednem z ambulatoriów wiedeńskich 
dr. E. Last, ogłosił n i e d a w n o w znanem 
czasopiśmie lekarskiem ..Klimka medy­
czna" interesujące sprawozdanie z posłu 
giwati ia s ^ z nowemi i dotąd mało zua-
nemi promieniami. 

Są to t. zw. „promienie graniczne' bę 
clące czemś pośredniem między promfe-
niaml Rontgena a promieniami ultrafiole-
towemf. Jak już stwierdzał odkrywca pro 
mieni granicznych berliński rentgenolog 
prof. Bucky — posiadają owe promienie 

szczególne znaczenie w medycynie 
W przeciwieństwie do promieni Rontge­
na nie wnikają one do ciała, lecz są ab­
sorbowane już w skórze. Mimo to jednak 
działanie ich — oczywista za pośredni­
ctwem nerwów — dociera również do 
organów wewnętrznych. To własne jest 
Ich zaletą, bo nawet p r z y energicznem 
stosowaniu, są one nieszkodliwe, a przy 
tern wywo łu ją ogromne skutld teraupeu 
tyczne. 

W wiedeńskiem „Marlahl l fer Ambu­
la tor ium" przeprowadzono całv szereg 
prób leczenia schorzeń wewnętrznych 
przy pomocy 

promieni granicznych. 
Po największej części stosowano tę me­
todę do chorych u których zawiodły już 
wszelkie możl iwe medykamenty. 1 na­
leży stwierdzić, że w przeważnej części 
wypadków promienie graniczne okaza­
ły sie wprost zbawiennemi. powodując 
całkowiite wyleczenie lub oeromną ulgę. 

Przedewszystkiem należy podkreśla 
wartość tych promieni dla leczenia roz­
maitych a tak częstych dolegliwości sta 
rzejących sie koWet, występujących w 
okresie klfanaktcrycznym. Znane przy­
kre objawy, utrudniające żvcie kobiet w 
tym właśnty czasie, znikały całkowicie 
po krótkiem już leczeniu oromieniami 
granieznemi... 

Równie cenną okazała sie ta metoda 
przy leczeniu astmy, zwłaszcza u cho­
rych, k tó rym Tozmai te inne lekarstwa 
przestały całkowicie pomacać. Już po 
ki lku seansach następowało znaczne po­
lepszenie a ataki astmy zdarzały s lę 

znacznie rzadziei 
Chorzy, k tórzy wskutek astmy musieli 
zaprzestać pracy zawodowej, stawali się 
znowu zdolnym' do pracy.... 

okoliczne. Do „s to l i cy" Kamasi poczęli 
napływać mieszkańcy z wiosek, z nad 
rzek, z dżungli. Od czasu powrotu z ze­
słania na wyspy Seychclles, Nana Prem­
peh został go r l iwym chrześcijaninem, to 
też chrześcijańscy misjonarze, korzysta­
jąc z wielkiego napływu murzynów, po­
stanowil i urządzić mu 

wspaniały pogrzeb. 
Pierwszą noc spędzonego w Menhji. 

śpiewając hymny religijne. Procesja z 
kapłanami na czele, niosąc na przedzie 
wie lk i krzyż, udała się do łoża zmarłego 
króla i wielkiego wodza. Nana Prempeh 
leżał w uroczystych szatach królewskich 
koronę miał na głowie, na nogach w y k ł a 
dane drogicmi kamieniami sandały, na 
rękach takież rękawice Dwa j służebni­
cy powiewal i potężiiemi wachlarzami ze 
strusich piór. 

W pokoju zebrali się żałobnicy. W 
nrawym rogu zasiadła kró lowa - matka, 

|sio tra zmarłego Nanv, w otoczeniu dam 
dworu , ho / c .króla otaczali wodzowie 
szczepów, członkowie królewskiej rodzi 
nv, cieszący się powszechnym szacun­
kiem starcy. 

Wie lu też było dworskich o fcerów, 
heroldów i tp. 

Księża angielscy zaintonowali hymn 
rel igi jny. Afrykanie zgodnym chórem 
wtórowal i . Po ki lku hymnach zbl iżył się 
jeden z dworzan zmarłego ze sztyletem 
w wyciągniętej naprzód dłoni i wygłos i ł 
długie pr/.emówicnie na cześć zmarłego 
wodza. Akompaniowały mu okrzyk i i 
szlochy żałobników. Gdy jednakże mu­
rzyni poczęli się zanadto podniecać, ka­
płani poczęli znów pienia kościelne. 
Obrzędy chrześcijańskie i pogańskie na­
stępowały kolejno po sobie. Tak t rwało 
do 5-ej nad ranem. Ceremonjał tańca, 
walenie w bębny, odgłosy rogów my­
śl iwskich, śpiew chóru kościelnego, jed­
no następowało po drugicm. 

Pogrzeb odbył sie po tygodniu. O 4-ej 
po południu z Menhji wyruszy ła olbrzy­
mia procesja wodzów. Takiej ilości wspa 
niałych parasoli, symbolizujących w ła ­
dzę wodzów, nigdy nic widziano. Wszy­
scy by l i w złoto - żół tych szatach — 
barwach żałoby- Przy okrzykach, po­
gańskich tańcach, wystrzałach karabi­
nowych i przeraźl iwych świstach przy­
niesiono z łoty tron. od góry do dołu u-
wicuczony dzwoneczkami, które brzę­
czały przy kaźdem poruszeniu. Tron 
wniesiono do kościoła i postawiono obok 
trumny Nany Prempeh. 

Po nabożeństwie trumnę wyniesiono, 
By ła to wielka skrzynia mosiężna, po­
kry ta zielonym jedwabiem. Niosło ją 

-x:o:x~ 

„Polcól Czterdziesty". 
Tysiąc ta jemnic jednego cz łowieka. 

Jedno z najsławniejszych towarzys tw 
naukowych „Br i t i sh Asociat ion: : w Lon 
dynie wyb ra ło jako prezydenta na rok 
1932 człowieka, k tóry na wyn ik wojny 
światowej wp łyną ł może bardziej niż 
liczne pułki angielskie — Alfreda Ewin-
ga, nrstrza sztuki 

odczytywania pisma szyfrowego. 
Powiedział on mi pewnego razu lord 
Balfour: „A l f redowi Ewingowi zawdzię 
cza naród nagielski ogromnie dużo 

Gdyby nie on, wojna światowa ukształ 
towałaby s :ę może zupełnie inaczej. Ten 
jeden człowiek w decydujący sposób 
w p ł y w a ł na przebieg wypadków o donio 
słem. nietylko angielskiem, ale europej-
skiem i światowem znaczeniu... 

Sis Alfred Ewiing. profesor praktycz 
nej mechaniki uniwersytetu w Cam­
bridge, później referent admiralicji dla 
szkolnictwa marynarskiego, na wiele lat 
przed wojna zajmował się niż wszyst-
kiemi tajnikami pisma szyfrowego. Do­
szedł w tej dzledzwtte do wp rawy 

wprost niezrównanej 
tak. że uchodził za najlepszego specja­
listę w tej dziedzinie na całej kul i ziem 
skiej. Prócz ogromnego doświadczenia 

posiadał on jakąś cudowną, n iezwykłą 
i f tnicję. która dopomagała mu do tego, 
że znajdował klucz do odcyfrowamia 
szyfr, które dla każdego innego by ły 
istnym labiryntem niezrozumiałych zna 
ków... On to właśnie zorganizował słav 
ny „Pokó j czterdziesty", gdziie praco­
wało około ."50 wykształconych pod je­
go k ierownic twem urzędników i gdzie v. 
pewnych dniach odcyf rowywano do 2 
tysięcy telegramów szy f rowych nie­
mieckich, 

schwytanych przez Anglików. 
Z jaką precyzją pracował aparat „Po 

koju Czterdziestego" wyn ika choćby z 
tego faktu, że nigdy dłużej jak 24 go-
dizin nie pracowano tam nad odszyfrowa 
niem tajemnej depeszy. 

N iezwyk ły ten człowiek odznacza! 
r ; ę zawsze i odznacza przys łowiową 
wprost dyskrecją Najsprytniejszy nawet 
i nawyt rwalszy dziennikarz amerykań­
ski nie zdołałby od niego 

wydobyć ani słówka. 
A Heż ciekawych rzeczy mógłby ten 
człowiek opowiedzieć, gdyby zechciał 
zdradzić choć część tego co wie. 

xro:x 

| dwunastu barczystych dworzan. Czterej 
chr/.eścijańscy misjonarze poprzedzali 
orszak pogrzebowy. Krzyk i płacz t łu­
mów wzmagał się nieustannie. Pochód 
kroczył w kierunku królewskiego mau­
zoleum w Bantenie. Orkiestra pułku Zło 
tego Wybrzeża zaintonowała marsza ża 
łobnego, murzyni śpiewali hymny chrze­
ścijańskie i pogańskie: wodzowie, kapła­
ni, świta dworska szli tuż za trumną. Na 
znak żałoby t łumy rozdzierały sobie 
szaty. 

Do wnętrza mauzoleum weszła ty lko 
najbliższa rodzina zmarłego króla 1 księ­
ża. T ł umy zostały poza ogrodzeniem 
cmetitarnem. Gdy ktoś chciał wejść 
przez potężna bramę, straż królewska 
przestrzegała: „Wejść może do wnętrza 
kto chce, ale nie każdy stąd w róc i " . Noc 
już zapadła, ciemności ogarnęły Aszanti 
i Bantemę, w mroku ginęło mauzoleum 
królewskie, gdy uroczystości pogrzebo­
we wielkiego wodza i króla Nany Prem­
peh zakończyły się-

W fabrykach sowieckich, które opóźnia­
ją się z wykonaniem robót, nałożone na 
nie według postanowień planu o ,piati-
letcc' 1, nalepiają bolszewicy dla ośmie­
szenia robotników, nie mogących nada.-

żyć z pracą, t. zw. order wielbłąda. 

Trzy żony niefortunnego amanta, 
Odkrycie zazdrosnej lady. 

Znany w kołach towarzyskich Lon­
dynu 40-lctni lord Andrzej Bcrvi l le, stał 
się obecnie ośrodkiem głośnego skanda­
lu, k tóry szeroko omawia prasa londyń 
ska. Okazało się mianowicie, że Ber-
vi 11 o oprócz legalnej żony 
w Londynie miał jeszcze dwie: jedną 
w Paryżu, a drugą w Nizzy. Przyk re 
te szczegóły wysz ły na świat ło dzienne 
wśród następującej okoliczności: 

Bcrv i l lc ożenił się w Londynie jesz­
cze przed 14 laty z osobą bardzo piękną 
i bogatą. Charakter jej jednak nie nale­

żał do najmilszych i najprzyjemniej­
szych. To też lord był szczęśliwy, że 
mógł od czasu do czasu w y r w a ć się w 
iakaś podróż i to w pojedynkę. 

Najczęściej jeździł do Paryża. Tutaj 
poznał uroczą i cnotl iwą mieszczaneczkę 
do której serca wiodła droga 

tylko przez ołtarz. 
Zakochał się w niej gorąco i p rzy po­
mocy sfałszowanych dokumentów pojął 
ja za żonę. Stało się to w r. 1921. A gdy 

przed trzema laty bawi ł lord w Nizzy I 
i znowu się zakochał, t y m razem w 
córce miejscowego lekarza — ośmielo­
ny powodzeniem, znowu popadł w kon­
f l ikt z kodeksem karnym i wszedł po raz 
trzeci w związki małżeńskie, posługując 
się sfałszow anenii dokumentalni. 

Odtąd lord dzielił rok na t rzy części, 
spędzając czas już to w Londynie, już 
to w Paryżu, już to w Nizzy. I by łby 
może do końca życia mężem trzech żon 
gdyby nic podejrzliwość jego pierwszej 
żony lady Bervi l le. Częste wy jazdy mą 
źa zagranicę i długi pobyt tamtejszy o-
budzi ły jej podejrzenie. To też najęła 
detektywa, k tóry pojechał za lordem I 
niebawem dowiedział się o wszys t 

k e m . Lady Bervi l le tak sie oburz\ la tą 
rozmaitością zainteresowań miłosnych, 
swego męża, że narażając jego i siebie 
na bardzo p rzyk ry skandal, wdrożyła 
mimo to przeciwko niemu kroki sado­
we. Niefortunny amant odpowie nieba­
wem za swe grzeszki przed sądem... 

Makabryczny wdok z okna lecznicy. 
Stos gotowych t r u m i e n . 

Zdawałoby się. żc lekarz powinien 
pozostawać w dobrych stosunkach z za­
kładem pogrzebowym, któremu wszak 

dostarcza klientów. 
Tymczasem antagonizm miedzy temi 

bezsprzecznie nieodzownemi w każdem 
społeczeństwie instytucjami doprowadzi ł 
w Paryżu do procesu sądowego i do za-

Kompromitacja operowego śpiewaka. 
Z a g a d k o w a kradz ież 10-c iodolarowego banknotu . 

Sąd wiedeński rozpatrywał obecnie 
ciekawą aferę kryminalna. Oto śpiewak 
operowy Juliusz Wot t izky , k tóry przez 
d 'uższy czas był członkiem państwowej 
o p e r y w Bukareszcie, \ 

miał dokonać kradzieży 
2$ maj br około *odz. 7 w .eczDrem 

na szkodę pianistki 'oy Herzog. Bliższe 
.zczcgćTy tej afery są następujące: 

s/Ja p Merzo* ku sa. kori'.- rtow-łj , I ; r a 
ma . Na drodze prz\stąpał d • niej Wot 
tiz.kv odprowadził ui. z res / ' - t za je j 

Poprzednik kolei że lazne j . 

Prym i t ywny wózek kolejki kopalnianej 
z 16 wieku, poprzednik nowoczesnej 

kolek 

pozwoleniem. P ia i l s tka op )*rk'J lała 
mu te następujcr> dna mu/;, /mienić 
banknot 10-dolarowy k tó ry otrzymała 
właśnie z Ameryk ' śp iewak wyszed ' 
w r a ; i pianistką cl) p-koju artystyczne 
go, gdzie jakiś '-"as pr?vsłuchiwał się z 
pozornem zainteresowaniem grze na for 
t.-panie pani Herzog. W pewnej chwi l i 

oddalił sie 
bez pożegnania, łecz już więcej nie wró 
eił Po jego odejściu zauważyła pianistka 
brak banknotu, znajdującego się w to­
rebce leżącej na krześle obok fortepia­
nu. 

Śpiewak, przedstawiając się podał 
pianistce naziwisko swoje tak n iewyra 
źitJe, że nie mogła ona na tej podstawie 
uczynić doniesienia na policji. Wiedeń 
jest wprawdzie wielkiem miastem, a 
przecież mogą sie w niem ludzie przy­
lądk iem spotkać. Oto w ki lka miesięcy 
później spotkała okradziona pianistka 
łodzieja na ulicy, urządziła mu awan­

turę i 
kazała go aresztować. 

Przed sądem śpiewak operowy sta-
i o w c z o zaprzeczył, jakoby banknot u-
kradł. Na zapytanie sędziego, dlaczego 
odszedł, i więcej nie wróc i ł , odpowie­
dział z łoś l iwie: 

— Oddali łem się, ponieważ nie mo­
głem znieść ohydnej g ry p. Herzog. 

Ostatecznie śpiewaka operowego u-
wolntono, uzasadniając ten w y r o k tern, 
że istnieje wprawdzie podejrzenie kra­
dzieży, niema jednak na nią wystarcza­
jących dowodów. 

Redaktor naczelny: Franciszek Proiitł. 

Nie szczędźc ie o f i a r na n a j b i e d n i e j s z y c h ! 

sądzenia na rzecz lekarza odszkodowa­
nia w sumie około 60.000 zł. Antagonizm 
powstał stąd że na parterze domu. w 
którym mieściła się dobrze prosperująca 
!eczn'ca dr. Marbaisa. zainstalował się 
przedsiębiorca pogrzebowy. Odtąd cho-
nie mieli ani chwi l ' spokoiu. 

Od wczesnego ranka do późnego wie 
czora słyszeli huk motorów, zgrzyt p i ły 
cyrkularnej , rznącej deski j łomot młot­
ków, wbi jających gwoździe. 

A gdy wyglądal i oknem widziel i ku 
swej zgrozie wzrastający wciąż 

stos gotowych trumien, 
jakby dla nich przeznaczonych. 

Pacjenci zaczęli więc ieden po dru­
gim opuszczać ponure sanatorium, w 
którem. jak się zdawało zawczasu rob'o 
no przygotowania do ich śmierci i w y 
nosili się w inne weselsze okolice. 

Dochody dr Marbais spadały z dnia 
na dzień, aż wreszcie zrozpaczony eskjl 
lap wniósł skargę do sadu o odsakodowa 
nie. Sąd przyznał mu racie i skakał 
przedsiębiorcę pogrzebowego na zapła­
cenie odszkodowania w kwocie ro­
cznych dochodów doktora. o;;iz posta­
w i ł mu ult imatum; albo będzie wyrab ia ! 
swe trumny bezgłośnie i niewidocznie 
dla chorych, albo wvn'esie sie ze swym 
zakładem gdzieindziej. 

Podsłuchane. 
DZIECI 

— Dziadziu, — pyta mały Bolek, — 
kiedy dziadzio został dziadkiem? 

— Wtedy , kiedy ty sie urodziłeś, B:> 
ku. 

— Gdybym się nie urodził, dziadzie 
nie był by dziadkiem? 

— Nie. W takim razie dziadzio i r n 
mf wiele do zawdzięczenia. Czy dziadzo 
nie mógłby mi dać złotówkę na czeko­
ladę? 

GOŚCINNY 
— Czy nie mogl ibyśmy jutro wteczo 

rem razem zjeść kolacji? 
— Bardzo chętnie. 
— W takim razie bede u ciebie o 7 

wieczorem. 
W SADZIE. 

— Oskarżony zapewne żoualty; 
—Nie. panie sędzJo te dziury w gło­

w ie mam jeszcze z czasów wojny. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
jW toJTĄ przy uljcy Zawadzkie! Nx. a. . 

i & wydawnic two odpowiada: Władysław StynulkojwsJU. 
" a redakcie odpowiada '• Roman Furniański, 


